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Ogórkowy,Lanolinony, 
MazelinowyPlulodermina. 


z przyjemn pri i wyknintnymi zapachami 
wybielają rudelikatniają skórę 


WYROBU LABOR. CHEM. FARM. APTEKI 


MMalinonskiego 


ulChmielna 4, w WARSZAWIE, ul. Nowy Świat 31. 


50 wany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
соіап'Аде", przy grużlicy БЕЕК kaszlu, 
ulacwia wydzielanie siç plwociny. wzmacnia orga- 
nzm i samopoczucie chorego, powiększa wagę c 
SPRZEDAJĄ АРТЕКІ. 


Żądajcie tylko w oryginalnem opako- 
waniu A. GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 
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SMAR WOLNOŚCI 


Świat współczesny stoi pod zna- 
kiem rełorm i rełormatorów, któ- 
rzy w imię swej idei, mniej lub wię- 
cej słusznej, mniej lub więcej de- 
spotycznej, występują zarówno 
przed społeczeństwem, jak przed 
jednostką z repertuarem żądań, 
których urzeczywistnienie ma 
pchnąć z posad bryłę ziemi. 

Żądania te rodzą się w najroz- 
maitszej skali i obejmują coraz 
rozleślejsze dziedziny. Sięgają one 
od reformy ustroju politycznego 
i społecznego, a kończą się na zre- 
formowanym stylu architektury, na 
przebudowie wnętrz mieszkalnych, 
na nowej formie odzieży, tańca 
lub prohibicjonizmu. 

Wszystkie te najzuchwalsze na- 
wet pomysły płyną ze szlachetnej 
niewątpliwie intencji. Przewodni- 
czy im owa myśl świetlana, którą 
Żeromski na kartach swej ostatniej 
powieści podniósł niemal do wyżyn 
mitu w pamiętnej baśni o „szkla- 
nych domach“, 

Niestety, wszystkie one ciężkiego 
domagają się okupu. Wzamian za 
obiecane dobrodziejstwa narzucają 
one człowiekowi twardą ołiarę w 
postaci wyrzeczenia się coraz no- 
wych odcinków wolności indywidu- 
alnej. 

Każda zapowiadana reforma, 
każdy postulat odmiany przynosi 
nowe ograniczenia tego, co jeszcze 


niedawno jako największy ochra- 


niano skarb: ograniczenie i zwęże- 
nie podstaw swobody osobistej. 

Dwie krańcowe doktryny — ko- 
munizm i faszyzm — toczące mię- 
dzy sobą na arenie Europy zacięty 
bój, godzą się jednak tam, gdzie 
chodzi o ujarzmienie jednostki, o 
pochłonięcie jej praw ludzkich i o- 
bywatelskich przez Molocha pań- 
sLwowości. 

Jakże odmiennie od haseł, pod 
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któremi występują reformatorzy i 
rewolucjoniści dzisiejsi, brzmiały 
hasła, które jeszcze w zeszłem stu- 
leciu przodowały ludzkości! 

Wtenczas postęp świata zdawało 
się posuwać naprzód wszystko, co 
rozszerza dziedzinę indywidual- 
nych uprawnień jednostki. Każda 
obalona barjera, każdy wyłom w 
murze ograniczeń utożsamiany był 
z przyrostem kultury, potęgi, bo- 
басіуа i powszechnego szczęścia. 

Fazy historyczne mierzyliśmy 
postępami emancypacji. 

Po burzliwym tryumfie mie- 
szczaństwa w обпіасһ Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, rozpoczęła 


się natychmiast етапсурасујпа 
walka proletarjatu. 
Wszelako, nie dobiegł jeszcze 


kresu proces wyzwalania się stanu 
robotniczego, śdy wywiesiła sztan- 
dar emancypacji kobieta, zbunto- 
wana przeciw supremacji męskiej 
i domagająca się dla siebie rów- 
nych praw swobody, równego u- 
działu we współzawodnictwie. 

Pamiętamy witane powszechnym 
entuzjazmem książki — nietylko 
dzieła beletrystyki, ale i dzieła na- 
ukowe — które możnaby poczytać 
za „deklaracje praw kobiety i oby- 
watelki'. 

I pamiętamy również, że ci, któ- 
rzy stulecie minione nazywali — 
nie bez łagodnej przesady — stu- 
leciem kobiety, z niezachwianą 
pewnością siebie wróżyli, że roz- 
wój emancypacji iść będzie dalej, 
i że wiek XX stanie się niezawod- 
nie wiekiem wyzwolenia dziecka. 

Warto dziś przywołać te echa 
niedawnej fanfary, tak śmiele zwia- 
stującej blizkie królestwo nieogra- 
niczonej wolności; warto przypom- 
nieć je chociażby po to, aby w świetle 
tem jaskrawszego kontrastu stanęła 
nasza rzeczywistość teraźniejsza, 


Rzadko kiedy historja tak krót- 
kiego użyła czasu, aby wydrwć to, 
co stanowiło wiarę i dumę kilku 
pokoleń: któż dziś rządy cywiliza- 
cji, któż rządy swego kraju gotów 
byłby powierzyć instynktom „,,pro- 
steśo człowieka'? Tego prostego 
człowieka, którego wizja wyideali- 
zowana stanowiła konieczną prze- 
słankę i demokracji i parlamenta- 
ryzmu i zasady wyborczej w budo- 
wie państwa i całej ideologji po- 
stępu? 

Z tajemniczej głębi instynktów 
owego „prostego człowieka“ miast 
rómantycznie wyśnionej twarzy bu- 
dzaceóo się anioła wyjrzały groź- 
ne oczy drzemiącej bestji, przy- 
czem przez owego „prostego czło- 
wieka“ nauczono się pojmować nie- 
koniecznie ołiary ciemnoty, zdzier- 
stwa i wyzysku. 

Najbardziej wstrząsającą zdoby- 
czą czasów powojennych stało się 
przeświadczenie, że odległość dzie- 
ląca Kalibana od Prospera nie jest 
tak wielka, jak się mogło wyda- 
wać, a granica, leżąca między nimi, 
nie jest tak nieprzekraczalna, jak 
przypuszczali wyznawcy wiary w 
odkupieńczą misję wolności, 

Ponad postulaty swobód i prero- 
gatyw coraz donośniej rozlesają 
się wołania o karność i posłuch, o 
autorytet i kult obowiązku, 

Nie Jan Jakób Rousseau, zwia- 
stun wiary w pierworodną i przy- 
rodzoną cnotę człowieka, ale Igna- 
cy Loyola, organizator i patron dy- 
scypliny, uzbrojonej w przymus, 


staje się wzorem męża, od którego 
społeczeństwo dzisiejsze oczekuje 
wskazań i ratunku, ; 

Wolność osobista, swoboda ini- 
cjatywy, gra sił samorzutnych, 
twórczość żywiołowa, élan vital: 
oto instancje 1 czynniki, do których 
odwoływano się jeszcze niedawno, 
jako do sił, regulujących procesy 
zbiorowe. 

Dziś nikt im nie uła. Każdy na- 
tomiast szuka przeciwko nim ubez- 
pieczeń i rękojmi. 

Natura, żywioł, instynkt — są to 
w ujęciu doświadczeń i przeżyć po- 
wojennych albo otwarty przeciw- 
nik albo podejrzany sprzymierze- 
niec. Można je w pracy cywiliza- 


cyjnej spożytkować o tyle, o ile 


ujmie się je w karby dyscypliny. 

— Ped mas ludowych do oświa- 
ty? — pyta z niedowierzaniem 
prawodawca — i odpowiada: — 
Fikcja! Na walkę z analfabetyz- 
mem iść można tylko z rygorem 
przymusu szkolnego, jak na walkę 
z pijaństwem — tylko z ustawą 
prohibicyjną. 

Ten sam oręż przymusu staje sie 
niezbędny w każdej sferze zbio- 
гомебо działania, ilekroć chcemy 
dziedzinę tę podnieść na wyższy 
poziom organizacji. 

I, oto, widzimy, że państwo, jako 
najwyższa instytucja przymusu, 
otacza swemi organami władzy 
prywatne zacisze obywatela; pro- 
wadzi dzieci jego do szkoły; od- 
mierza proporcje ziarna w jego 
chlebie fizycznym i składniki idej 
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w jego chlebie duchowym; ustana- 
wia cła na owoce i cła na myśli za- 
graniczne; wiedzie obywatela do 
Kasy Chorych, asekuruje na sta- 
rość, przestrzega jego warunków 
zdrowotności; kontroluje jego lek- 
turę; kładzie dłoń konserwatora na 
zabytkach jego sztuki i na pięknoś- 
ciach krajobrazu, stanowiącego je- 
бо własność; ba! niekiedy mierzy 
każdy wypity kieliszek, lub wogóle 
do kieliszka zaglądać nie pozwala. 

Gdzież podział się niewzruszony 
suwerenitet jednostki? W kim znaj- 
dzie oparcie zwierzchnictwo ludu, 
skoro lud sam pod ideą tą ugina 
się, jak pod uciążliwym bala- 
stem? | 

Trudno pogodzić się z myślą, by 
człowiek stracił smak dla wolności, 
stanowiącej kwintesencję dążeń w 
sercu Europy. Ale niepodobna nie 
stwierdzić, że smak ten w ostatnich 
czasach zmienił się ośromnie. 

Nietylko u nas, w Polsce. Lucjan 
Romier, autentyczny świadek i ob- 
serwator przemian, jakie zachodzą 
w nastrojach Francji współczesnej, 
pół żartem, pół serjo przestrzega 
elitę swego kraju przed oddawa- 
niem pod orzeczenie plebiscytu za- 
sadniczych form ustrojowych: 
„Gdyby obecnie — mówi on — da- 
no obywatelom możność wyboru 
między wolnością przekonań a wol- 
nością wyjazdu na wakacje, kto 
wie, co stałoby się z pryncypjami, 
za które опбі umierano na baryka- 


dach?“ 


W. Rzymowski 


Zeszyt Jubileuszowy SNI A 
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W órudniu r. b. minie 25 lat od chwili ukazania się pierwszego zeszytu „Owiata . 


Rocznicę tę Wydawnictwo nasze zamierza UCZCIĆ specjalnym zeszytem o znacznie powiększo- 


nej objętości, o treści wyjątkowo doborowej. Zeszyt będzie niezwykle bogato i pięknie 


ilustrowany. Pragniemy, aby | GERE KEUSZÓWNCZESZNAE „Ś N LAPAN 


stal się dla Przyjaciół naszego 


pisma 


trwałą i cenną pamiątką. 


Niebawem podamy bliższe szczegóły o tym zeszycie, który Prenumeratorzy nasi otrzymają 


bez płatnie, a który w sprzedaży jednostkow ej będzie miał cenę znacznie podwyższoną. | ymcza- 


2 z 
. . . . , . . . е 79:8 . ` . . . . 
sem zawiadamiamy wszystkie firmy, które ogłaszają się w „„Owiecie , że administracja nasza już 


rozpoczęła przyjmowanie anonsów, reklam i opisów do {едо zeszytu, ро сепасһ normalnych. 
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R. Ńramsztyk. 


SALON TUJLERYJSKI 1930 R. 


Salony paryskie reprezentują 
zwykle tę czy inną szkołę lub ten- 
dencję estetyczną, Salon Tujle- 
ryjski powstał właśnie z protestu 
przeciwko wyłączności i rutynie, 
pod zdrowem hasłem krytycznego 
eklektyzmu i selekcji Spotkamy 
tu wielu mistrzów starych i młod- 
szych z salonów urzędowych, jak 
i z Jesiennego czy Niezawisłych 
(Besnard, M. Denis, J. Aman, 
Friesz, Lhóte, Marval etc). Epi- 
бопі skrajnych odłamów kubizmu, 
konstruktywizmu, nadrealizmu są 
tam również obecni, ale nie od- 
$rywają większej roli. Ton całoś- 
ci nadaje zwarta większość, która 
przedstawia walory syntetyczne i 
twórcze sztuki nowoczesnej we 
Francji. Na czem one polegają? 


Zdecydowany zwrot do natury... 
Ale jakże odmienny od konwencjo- 
nalnego podejścia ludzi z Salonu 
Artystów Francuskich! Przeważa 
tu prąd realizmu, o szerokim tchu, 
w wolnej interpretacji indywidual- 
nej. Artysta przystępuje do stu- 
djum rzeczywistości ze świadomoś- 
cią samoistnego bytu sztuki, która 
tworzy równolegle do natury, ale 
na własnej odrębnej płaszczyźnie. 
Zachowując ścisły kontakt ze świa- 
tem zewnętrznym, wkłada cały 
rozmach swego temperamentu w 
transpozycje jego w kategorjach 
czysto malarskich. Stąd wypływa 
nakaz szczerości, która powoduje 
zarówno odrzucenie błędu niemoż- 
liwego naśladownictwa natury, jak 
pogoń za płonną wirtuozerją i wy- 
silenia w kierunku oryśinalnoś- 
ci formalnej, jałowe, skoro się nie 
posiada potężnej wyjątkowej oso- 
bowości. 


Epoka retoryki i patosu rewolu- 
сујпебо minęła. W salonie Tujle- 
ryjskim spostrzega się wszędzie 
ślady pracy poważnej, poszukiwań 
celowych, pogłębiania techniki i 
wyrazu. Odbija się to dodatnio w 
każdej dziedzinie malarstwa. Dbal- 
szy i jędrny rysunek wolny jest od 
konwencyj akademizmu. Defor- 
macje widzi się często, ale nie są 
опе przesadne i usprawiedliwiają 
się koncepcją artystyczną. Sztyw- 
ność i karykaturalno-prośramowe 
trawestycje objektów należą do 
rzadkich raczej zjawisk. Opero- 
wanie grubym pędzlem i farbami 
brudnemi ,„namazanemi ustępuje 
miejsca materji kolorowej, smacz- 
nej i solidnej, rozwiniętej w buj- 
nych, soczystych батасһ. Światło 
odzyskuje swe prawa, odsuwając 
w cień dawną twardą manierę ma- 


lowania bez powietrza i słońca. 


Równocześnie odpada anarchja im- 
presjonistycznych efektów atmo- 
sfery. Podniosły się bardzo sta- 
ranność w obmyśleniu i natural- 
ność w wykonaniu kompozycji 
płótna. W rezultacie modę szki- 
ców i rzutów chlastanych zgruba 
zastepuje wykończenie sumienne 
obrazu, 


Niepodobna charakteryzować tu 
pojedyńczych artystów.  Wymie- 


nimy tylko kilku najzdolniejszych, 


T. ŁEMPICKA. JASPIS ZIELONY 


јак pp.: Brianchon, Oudot, Asse- 
lin, Frieseke, Gerber, Carlos, Wa- 
roquier, C. R. Martin, Morisset, 
Picart Le Doux, Lhôte, Deschma- 
ker, Osterlind, Delorme, Gritchen- 
ko, Dignimont, Bompard, Forne- 
rod, Creixhamps, etc. 

Rzecz znamienna, rzeźba w Tuj- 
lerjach odbija mniej niż malarstwo 
od innych salonów. Cechuje ją 
tylko nieco dalej posunięty realizm 
syntetyczny 1 upadek momentu de- 
koracyjnego... Obok mistrzów tej 
miary, co Bourdelle, Pompon, De- 
spiau, znajdziemy tu cenne kompo- 
zycje Popineau, Drivier, Polssona 
i szereg tęgich portretów Eickhof- 
fa, Pommier, etc. 

Z przyjemnością wypada skon- 
statować, że Polacy reprezentowa- 
ni są licznie i dobrze. 

Najczęściej uprawiają oni, jako 
temat, postać ludzką. Wielkie po- 
stępy zrobili pp.: Milich, Seifert, 
Gwozdecki, Aberdam, Kanelba, H. 
Gotlib łączą studjum formy z eks- 
perymentami interesującemi kolo- 


rytu. Portrety i akty o barwnej 
kuszącej materji i plastycznym 
umiarze dają nam pp.:Kramsztyk, 
Ascher, Wielhorski i bardziej eks- 
perymentalne p. Weingart a prze- 
stylizowane — p. Szczypiorski. 
W pejzażu celują stary mistrz 
Pankiewicz, J. Peske, trochę za su- 
chy Mondszajn. Szerszą kompo- 
zycję dał nam jedyny R. Jarosz, 
mocny ale cokolwiek za twardy re- 
alista. W grafice humor i finezja 
J. Hechta nigdy nie zawodzą. 
Falanga artystek nie ustępuje w 
niczem talentom męskim. Najwię- 
cej mamy portretów. Podziwiamy 
wspaniałe intuicyjne kreacje p. O. 
Boznańskiej, subtelnie wyczute pra- 
ce p. Z. Lewickiej, z rozmachem 
oryginalnym skomponowane — 
p. [. Łempickiej, jędrne płótna 
p. М, Muterowej, p. Zederem - 
Swięckiej, rozkoszujemy się pięk- 
nemi kwiatami tejże artystki, 
p. N. Alexandrowiczowej, p. 1. Re- 
no, bajką kolorową pejzaży i cy- 
бапкаті p. Z. Piramowiczówny 1 
delikatnemi harmonjami p. Dory 
(Kucem)bianki. 
Rzeźba naogół obsadzona jest 
słabiej. Мату jednak tęgie dzie- 
ła p. A. Zamoyskiego, ciekawe i 
wykwintne statuetki p. J. Bohda- 
nowiczowej, kompozycje biblijne 
kute w miedzi p. M. Szwarca, peł- 
ne twardej, męskiej poezji. Nie 


pozbawione są również wartości 
naturalistyczne posążki p. Cz. 
Szemberga, studja portretowe 


p- M. Lipszyca i p. Z. Grużewskiej. 
Edward Woroniecki 
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„ZALOTY” WYKOPALISKO 


Zycie prywatne 


wybitnych 


osobistości 


Ankieta 


т> нао nt Słomiński 


Prezydent m. st. Warszawy 


Kto jak kto, ale prezydent m. st. 
Warszawy, p. Zygmunt Słomiński, 
mógłby słusznie z tęsknym senty- 
mentem wspominać „beatus Ше qui 
procul negotiis..." Albowiem czas 
Życia prywatnego rządcy stolicy 
jest niezwykle nikły, Wszak od go- 
dziny 9-ej rano do 3-ej popołudniu 
i znów od 5-ej do 10-ej, 11-ej albo 


INŻ. ZYGMUNT SŁOMIŃSKI 


i dłużej wieczorem trwa urzędowa- 
nie, posiedzenia, konferencje, czyn- 
ności reprezentacyjne i t. p. Że 
zaś każdy człowiek, nawet prezy- 
dent Warszawy, potrzebuje spać i 
jeść — co zajmuje pewną określo- 
ną ilość godzin dziennie — więc ileż 
czasu pozostaje na życie prywat- 
ne? Los niekoniecznie godzien e 
zazdroszczenia, 

Ale, wracając po wypełnieniu co- 
dziennych obowiązków w domowe 
progi przy ul. Filtrowej, znajduje 
tu p. prezydent Słomiński, niewąt- 
pliwie, mocną pobudkę do dalszej 
pracy. Ze ścian mieszkania spo- 
śląda na niego galeria przodków 
dobrze zasłużonych Ojczyźnie. Jest 
tu portret jeśo ojca Michała, ska- 
zanego za udział w powstaniu na 
zesłanie, jest portret dziada Joa- 
chima, kolegi Mickiewicza i Zana z 
wileńskiego uniwersytetu, a zasłu- 
żoneśo działacza, jest portret 
dziadka po kądzieli Antoniego Gra- 


bowskieśo, majora wojsk polskich, > 


uczestnika kampanji Napoleońskiej 
i wiele innych. 


„Swiata“ 


Te portrety, zdobiące ściany, zie- 
leń przed domem i mały ogródek 
z tyłu domu sprawiają wrażenie, że 
znajdujemy się w jakimś wiejskim 
dworku. Wrażenie potęgują jeszcze 
stare dywany, makaty i liczne ar- 
tystyczne drobiazgi z rozmaitych 
epok, zabytki przeszłości, które 
p- Słomiński zbiera z niezwykłem 
zamiłowaniem. Wśród tych zbio- 
rów posiada okazy zgoła niezwy- 
kłe, jak np. komplet świadectw 
szkolnych swego dziadka Joachi- 
ma, poczynając od malomiastecz- 
kowej szkoły powszechnej, przez 
cenzury szkoły średniej 1 świade- 
ctwo maturyczne do matrykuł uni- 
wersytetu wileńskiego i własno- 
ręcznych testów egzaminacyjnych, 
podpisanych przez Lelewela, ks. 
Anioła Dowgirda, Ludwika Sobo- 
lewskieśo, dziekana Groddeka itp. 

W takiem środowisku spędza pan 
prezydent miasta nieliczne wolne 
chwile dnia. W godzinach popo- 
łudniowych sporo czasu poświęca 
przeglądaniu pism lub studjowaniu 
wydawnictw samorządowych; w go- 
dzinach wieczornych, o ile nie od- 
wiedza teatru, a zwłaszcza opery 
— urozmaica sobie życie muzyką. 
Jest bowiem p. prezydent wielkim 
poplecznikiem pianoli i z niezwy- 
kłem mistrzostwem interpretuje na 
niej poważny repertuar muzyczny. 
Wieczorną rozrywką są też dzieła 
podróżnicze, które stale czytuje 
ze szcześólnem zainteresowaniem. 
Niedzielę, ten dzień odpoczynku 
dla przeciętnego czytelnika, wypeł- 
niają mu przeważnie obowiązki re- 
prezentacyjne; w ten też dzień. o 
ile mu czas pozwala, załatwia obo- 
wiazki życia towarzyskiego. 

W miłem, wytwornie i estetycz- 
nie urządzonym dworku przy ul. 
Filtrowej zbiera się kiedy niekiedy 
na swobodną pośawedkę grono zna- 
jomych, przyjaciół, towarzyszy 
pracy. Wielką wagę przykłada 
p. prezydent zwłaszcza do zebrań 
swoich współpracowników, ławni- 
ków, naczelników wvdziałów i dy- 
rektorów przedsiębiorstw тіе1- 
skich, celem wzajemnego zbliżenia 
i nawiązania ścisłego kontaktu, 

Czasu ma właściwie ciąśle zama- 
ło. Bo nawet wywczasy letnie po- 
święca p. Słomiński w znacznej czę- 
ści badaniu gospodarki miast za- 
granicznych lub pracy publicy- 


stycznej na temat poszczególnych 
problemów Warszawy. Więc i wte- 
dy życie prywatne ustępuje miej- 
sca obowiązkowi społecznemu, pu- 
blicznemu. St. 


Profi. Stanisław Stroński 


Sześciopokojowe mieszkanie pro- 
fesora Stanisława Strońskiego, 
mieszczące się przy placu Napo- 
leona, żywo przypomina czasy, gdy 
gospodarz stał na czele wielkiego 
dziennika ,„Rzeczypospolita'. Bez- 
pośrednio łączyło się ono z loka- 
lem redakcyjnym, co znacznie uła- 
twiało pracę naczelnego redaktora, 
który dzień w dzień przez zgórą 
cztery lata pracował od 10 przed 
południem do 4 a nawet 5-ej rano. 

Od dwóch zgórą lat profesor 
Stroński pisuje stale do kilku jedno- 
cześnie dzienników i pracuje bez 
przerwy tak, że nawet w czasie 
letnich wywczasów, które spędza 
zazwyczaj na głuchej wsi na Pod- 
karpaciu, ukazują się jego arty- 
kuły. Obecnie dzień pracy profe- 
sora trwa od 7-ej rano do północy. 

Praca dziennikarska, posłowanie, 
odciągnęły profesora od pracy ści- 
śle naukowej. To też w roku 1920 
ustąpił z katedry filologii romań- 
skiej w сы Jagielloñ- 
skim, 

Dostosowujac lekture do swych 
zajęć. profesor czytuje codziennie, 
obok pism polskich, kilkanaście 
dzienników zagranicznych, francu- 
skich, angielskich, włoskich, nie- 
mieckich, a także kilka miesięcz- 


~ 


PROF. STANISŁAW STRONSKI 


ników lub tygodników zagranicz- 
nych, wogóle czytuje zwykle to, co 
musi, rzadko to, co lubi, 

Już w przedpokoju mieszkania 
zwraca uwagę stos foljałów — to 
roczniki pism redagowanych przez . 
profesora; statystyka szpalt zapi- 
sanych przez prołesora byłaby nie- 


chybnie imponująca. Przez osiem 
lat kierownictwa „Rzeczpospolitą” 
i „Warszawianką” zebrało się na- 
pewno około 2 tysięcy „wstęp- 
nych”, nie licząc innych, a przed- 
wojenna, wydawana w latach 1909 
do 1914 we Lwowie jako dwuty- 
боапік „Rzeczpospolita” pisaną 
była niemal wyłącznie przez pro- 
fesora, podobnie jak i wydawany 
w Paryżu w czasie Konłerencji 
Pokojowej tygodnik  „L'Indepen- 
dance Polonaise”. 

Mieszkanie urządzone skromnie, 
gustownie i z dbałością o wygodę. 
Meble polskie, na ścianach kilka 
płócien polskich malarzy, kupio- 
nych przez profesora — w Paryżu. 

Prof. Stroński posiada zbiór pa- 
ruset książek naukowych, głównie 
z zakresu bezpośredniej pracy nau- 
kowej, t. j. Średniowiecza, oraz 
kompletowany w ciągu szeregu lat 
zbiór dokumentów i książek poli- 
tycznych, 
=- Stosunek profesora do sztuki 
jest bardzo żywy, stara się nie po- 
mijać wystaw i nowych sztuk 
w głównych teatrach. Małżonka 
profesora, pochodząca z rodziny 
muzyków (Jareckich), wnosi w dom 
i tę dziedzinę oderwań od po- 
wszedniości, 


U dyr. Wład. Skoczylasa 


czyli mały życioryt wielkiego gra- 
fika. 

Kiedy w roli prywatnego wywia- 
dowcy zadzwoniłam do mieszkania 
mego byłego profesora, opadły 
mnie wątpliwości 1 żal. Dyrektor 
Skoczylas był zawsze doskonałym, 
taktownym pedagogiem i miłym 
nad wyraz człowiekiem, a choć 
musiałam kiedyś trzy razy z rzędu 
rysować zezowata modelkę o krzy- 
wem biodrze 1 wysłuchać surowych 


DYR. WŁ. SKOCZYLAS 


pouczeń profesora na temat stu- 
djów kobiet, nie jestem z natury 
mściwą... Postanowiłam więc wedle 
możności wypełnić sama kwestjo- 
narjusz ankiety. Przyszło mi to z 
tem większą łatwością, że uczenice 
zawsze mają więcej czasu do stu- 
djowania prywatnego życia swoich 
profesorów, aniżeli oni sami. Więc 
gdy pokojówka poszła do pracowni 
po profesora, odpowiadałam sama 
na pytania ankiety, wyręczając mi- 
strza, ...Obrazy chyba lubi, bo sam 
maluje, rzeźb pewno nie lubi (vide 
Nike z oberwaną głową w salonie). 
Z czasopism czyta najchętniej 
„Sztuki Piękne", gdyż na stoliku 
leży stos nierozciętych numerów 
teśo pisma. Wstaje prawdopodo- 
bnie wcześnie, gdyż jest dyrekto- 
rem Departamentu Sztuki. Przed 
pójściem do biura goli się, ubiera i 
jada śniadanie. Zwierzęta lubi (zau- 
ważyłam osobiście jednego jamni- 
ka), kaktusów nie widziałam, 
mieszkanie pięknie umeblowane an- 
tykami, pracownia znajduje się nad 
mieszkaniem. Do teatru p. Skoczy- 
las chodzi, gdyż go często tam spo- 
tykam. Sporty uprawia z dużym 
zapałem: przed trzema laty złamał 
node na nartach, a prócz tego do- 
stał naśrodę olimpijską za strze- 
lanie z łuku... na obrazie. 

Pozostały jeszcze cztery pytania 
bez odpowiedzi, бду nadszedł pro- 
fesor w malowniczej bonżurce i w 
krawacie w pomarańczowe śrochy. 

Gdy je wyłuszczyłam, p. Skoczy- 
las uśmiechnął się łagodnie. 

— Pani pracuje obecnie w urzę- 
dzie podatkowym? — spytał. 

— Веѓегије „Życie prywatne 
wielkich ludzi: — wyjaśniłam. 

— Ja do nich nie należę — fuk- 
nal na mnie prolesor. 

Prosiłam... Błaśałam... Na nic... 
Ankieta rozbijała się jak ściana o 
óroch pomarańczowy profesora... 
Mówił sporo o sztuce ludowej, o 
wakacjach, o symłonji Es - dur 
Beethovena i pogodzie. О wszyst- 
kiem, tylko nie o sobie. J, К. 


Mieczysław Frenkiel 


Od długiego szeregu lat Mieczy- 
sław Frenkiel mieszka na Krakow- 
skiem-Przedmieściu vis a vis koś- 
cioła Karmelitów. 

Mieszka z małżonką a do nie- 
dawna i z synem Tadeuszem. 

Zajmuje apartament obszerny, ze 
stylowo urządzonym етрігомут 
salonem, którego okna wychodzą 
na kościół i na fragment stareśo 
Krakowskiego-Przedmieścia. 

Na ścianach salonu kapitalne 
płótna najlepszych polskich mala- 
rzy z Wyczółkowskim, długolet- 
nim przyjacielem Frenkla, ze St. 
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Lentzem, również druhem — na 
czele. 

Przylegający do salonu gabinet 
— to najulubieńszy pokój Frenkla. 
Spędza tu długie godziny na ucze- 


niu się roli, na rozmyślaniach, na 


MIECZYSŁAW FRENKIEL 


lekturze ulubionej, którą stanowią: 
Rey, Pamiętniki Paska, fraszki Po- 
tockiego, „Pan Tadeusz“ i Trylo- 
gja. Tu pisze Frenkiel swoje pa- 
miętniki, tu opracowuje swe roz- 
koszne gawędy o wiarusach, tu, mo- 
że, siedząc w wygodnym fotelu, ob- 
myśla nietylko swe wielkie krea- 
cje sceniczne, lecz i cudowne ane- 
ś$doty, któremi następnie zachwyca 
„swój stolik“ u Lourse'a na co- 
dziennej przedpołudniowej sjeście 
w śronie przyjaciół, jak dawniej u 
Semadeniego „pod filarami". 

Ten gabinet Frenkla, to całe ar- 
chiwum, to najmilszy lamus: na 
ścianach stare portrety rodzinne, 
mnóstwo fotografji, szart, wieńców, 
każdy szczegół ma znaczenie pa- 
miątkowe, a dla polskiego teatru 
niemal historyczne. 

Tryb życia Frenkla prosty: o ile 
nie ma próby, gdy zmuszony jest 
być w teatrze na godz. 10 zrana, 
przedpołudnie spędza u Lourse'a, 
godziny obiadowe i poobiednie w 
domu (lektura, drzemka), a w wol- 
nych chwilach — gdy nie бга — 


zagląda do Resursy Kupieckiej, 


wszędzie witany uśmiechem serc 
życzliwych, wszędzie promienieją- 
cy wesołością i humorem. - 

Czy mu ten nieco filisterski tryb 
życia wystarcza — wątpić należy, 
gdyż urodzony na wsi, kocha wieś 
i tęskni za nią, żałując, że nie mo- 
że żyć po ziemiańsku, bo i konno 
lubi jeździć i polowanie namiętnie 


kocha, 


Stulecie znaŃKomitego malarza francuskKiego. Wystawa jubileuszowa 


Eug. Delacroix w Paryżu 


Portret brata gen. Ch. Delacroix E. Delacroix. Médea mordująca swych synów 
Fot. Londyński Fot. d'Art 


E. Delacroix. Polowąnie arabskie na lwy 


OLBRZYMIA KATASTROFA LOTNICZA: NIEUDANY LOT 


Pożar angielskiego sterowca „R 101“ w oko- 
licy Beauvais (południowa Francja): spło- 
47 osób, 7 osób odniosło ciężkie 


nęło 


oparzenia 


Rekordy lotnicze, jakie osiągnął dr. 
Eckner, konstruktor Zeppellinów, nie po- 
zostały bez. echa wśród anglo-sasów. 
Dr. Eckner, jak wiadomo, odbył na swoim 
sterowcu lot naokoło świata, zdobył wten 
sposób Atlantyk i Ocean Spokojny. W 
Stanach Zjednoczonych wyczyny te spo- 
wodowały budowę kilku nowych sterow- 
ców. W Anglji pułkownik Richmond 
skonstruował olbrzyma, który otrzymał 
nazwę „В. 101“. Sterowiec ten budowano 
przy fachowej pomocy dr. Ecknera. Gdy 
okręt powietrzny odbył kilka prób po- 
wietrznych, zdecydowano się na lot po- 


kazowy do Indji Wschodnich. 


Lord Thomson, an- 
gielski minister ae- 
гопазшїу і, zginął 


podczas Katastrofy 


Sterowiec „R. 101“ 


posiadał., urządze- 
nia przewyższające pod względem kom- 
fortu niemieckiego ,„Zeppelina*.: Wystar- 
czy stwierdzić, iż sala jadalna mogła po- 
mieścić 40 osób! W locie pokazowym do 
Indji wzięło udział blizko 60 osób. Wśród 


pasażerów znajdowały się tak wybitne 
osobistości, jak minister lotnictwa angiel- 
skiego Thomson, kierownik lotnictwa cy- 
wilnego Sefton Brancker. Komendantem 
„R. 101“ był major Scott. W locie uczest- 
niczył też konstruktor pułk. Richmond. 
W kilka godzin po starcie, po szczę- 
śliwem przebyciu kanału La Manche, koło 
miejscowości Beauvais sterowiec ,,R. 101“ 


począł pionąć. Pożar szybko ogarnął cały 
statek, gdyż eksplozja benzyny dostała się 
do wnętrza komór wypełnionych wodo- 
rem. 47 osób spaliło się żywcem. 7 osób 
odnaleziono ciężko poparzonych. Zwłoki 
ołiar katastrofy zostaną pochowane w 
Anglji. Ocalał konstruktor pułk. Rich- 
mond. Przyczyny tego straszliwego nie- 
szczęścia nie zostały ustalone. 

Katastrofa „ЕЁ. 101“ spowija w żałobę 
cały świat kulturalny. Rząd polski, łącząc 
się w uczuciach współczucia i smutku, 
przesłał narodowi angielskiemu odpo- 
wiednie wyrazy kondolencji. 
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DO INDJI NAJWIĘKSZEGO STEROWCA ŚWIATA 
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Sterowiec angielski R. 101 nad Londynem. W perspektywie widać Kośc 
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(wig) Akcja wyborcza zaczyna 
nabierać wyrazu. Już ogłoszono 
listy państwowe kandydatów głów- 
nych ugrupowań. Na czele ich sto- 
ją firmowe nazwiska, które starczą 
za programy. Więc Stronnictwo 
Narodowe wysuwa па pierwsze 
miejsce Wojciecha Trąmpczyńskie- 
бо, nieustraszonego bojownika pol- 
skości w dawnym parlamencie nie- 
mieckim, marszałka Sejmu Usta- 
wodawcześo i pierwszego Senatu 
polskiego. 

Listę pięciu partyj „Centrolewu' 
prowadzi marszałek Daszyński pod 
hasłem obrony wolności i prawa. 


Ale najdonioślejsze znaczenie ma 
fakt kandydowania do Sejmu na 
czele listy Bloku Bezpartyjneśo 
współpracy z rządem marszałka 
Piłsudskiego. (Osobiste wejście w 
walkę wyborczą faktycznego kie- 
rownika nawy państwowej polskiej 
od przewrotu 1926 roku świadczy, 
jak wielkie znaczenie posiadać bę- 
dą obecne wybory. Przekształcają 
się one w plebiscyt ogólnonarodo- 
wy za marszałkiem Piłsudskim, lub 
przeciw niemu. Polska ma się te- 
raz wypowiedzieć w tej kwestji 
iawnie, oficjalnie i decydująco. 
Dlatego tak ważną rzeczą jest 
utrzymanie akcji wyborczej w ra- 
mach porządku i spokoju, aby nikt 
nie mógł zakwestjonować wyników 
plebiscytu. WERS 

Rzucenie przez marszałka Pił- 
sudskiego swego nazwiska na szale 
wyborcze dowodzi, że dość ma on 
już tej dwuznacznej sytuacji, w ja- 
kiej rządził krajem wbrew więk- 
szości parlamentarnej, że okres 
walki władzy wykonawczej z usta- 
wodawczą praśnie zamknąć i przy- 
wrócić Rzeczypospolitej normalne 
warunki egzystencji w spokoju we- 
wnętrznem i harmonijnej współ- 
pracy wszystkich czynników pań- 
stwowych. 

Wobec tak pocieszających per- 
spektyw, zapowiadających państwu 
spokój, a obywatelom wytchnienie 
od walki, — najżywotniejszem ha- 
słem jest: Wszyscy do urn! Nie- 


ДЙ 
ка, 
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chaj każdy obywatel przyczyni się 
do rozwikłania przewlekłeśo spo- 
ru; niechaj wybory dadzą istotny, 
najpowszechniejszy wyraz woli 
Narodu. 


(z) Dzienniki notują wiadomoś- 
ci o pewnej zmianie nastrojów na 
Litwie Kowieńskiej w stosunku do 
Polski. Zmiana ta wywołana jest 
zawodem, doznanym ze strony uko- 
chanych dotychczas aljantów nie- 
mieckich. Podwyższenie cła od 
produktów rolnych  zatamowało 
eksport małego państewka. 

Nie należy przywiązywać więk- 
szego znaczenia tym dąsom. Skoro 
zajdzie potrzeba, Niemcy będą u- 
miały kupić sobie z powrotem sym- 
patje litewskie, — podniecić ani- 
mozję w stosunku do Polski. A Pol- 
ska to cierpliwie przetrzyma. 


(k) Bawi w tej chwili w naszej 
stolicy dwóch gości cudzoziemskich 
ze sfer literackich, Jednym jest 
dawno oczekiwany Wacław Kred- 
ba, pisarz czeski, najsłuszniej no- 
szący w butonierce odznakę pol- 
skiego orderu. Pracowicie zasłu- 
żył sobie na ten symbol wdzięcz- 
ności naszej za to, czego dokonał 
dla polskieśo piśmiennictwa. Jest 
to niezmordowany tłómacz, tytan 
pracy, który może się wykazać 
trzystu, dosłownie trzystu przekła- 
dami z polskieśo języka. A nie są 
to przekłady bylejakie, lecz do- 
konane z miłością, z wnikliwem 
spojrzeniem w głąb duszy każdej 
tłómaczonej książki. Cały Sien- 
kiewicz został przetłómaczony 
prześwietnie przez tego człowieka. 
Na nieskończonej liście jego wy- 
bornych przekładów znajdują sie: 
Prus, Orzeszkowa, Reymont, Że- 
romski, Zapolska, Daniłowski, Or- 
kan, Kaden - Bandrowski, Maku- 
szyński, Perzyński i wielu, wielu 
innych, Zanim obszerniej napisze- 
my o tym wyjątkowym człowieku, 
witamy go całem sercem na pol- 
skiej ziemi. 
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Drugi gość natomiast mniej nas 
wzrusza. Jest nim p. Pitigrilli, 
nietyle sławny, ile osławiony autor 
„Pasa Cnoty“ — „18 karatów dzie- 
міса i innych romansów, które, 
jak to się mówi, powinny się zna- 
leść na każdym polskim stole, ale 
u ginekolosów, albo u specjalistów 
chorób sekretnych. W tej chwili 
niesłychanie zręcznie i czasem do- 
wcipnie pisane jego książki są w 
wielkiej modzie, rzucone masami 
na rynek. Bynajmniej nie z po- 
wodu lekkości ich stylu, lecz jako 
towar sensacyjny, jako niby skan- 
dal, owinięty w zadrukowany pa- 
pier. Dekobra jest świętym ana- 
choretą wobec tego włoskiego pi- 
sarza, który wedle własneśo mnie- 
mania jest naprawiającym obycza- ` 
je satyrykiem w stylu tragediante, 
Rekwizytami jego romansów jest 
łóżko, kokaina, pas cnoty. Tre- 
ścią zawsze to, о czem іе 
nie mówi, a bohaterami pomy- 
leńcy na tle seksualnem. Nie 
można mu odmówić błyskotliwego 
talentu, lecz tak rozwydrzonego, że 
czasem zdumienie ogarnia, iż książ- 
ka nie jest czerwona z emocji. 
Nie trzeba być świętoszkiem, aby 
się zdumieć w ten sposób. Litera- 
tura ta jest kokainą i morfiną, tem 
niebezpieczniejszą, że jest podana 
w kieliszku szampana. Najgorsze. 
jest to, że dorwała się do niej mło- 
dzież, Pitigrilli zaś należy do rzę- 
du tych pisarzy, których, — wedle 
dowcipnego powiedzenia, — po- 
śrzeb nawet powinien się odbyć je- 


dynie dla dorosłych. 


(skrz.) W międzynarodowym Kon- 
gresie Wychowanianormalneśo,któ- 
ry niedawno odbywał się w Paryżu, 
wziął udział prof, Wincenty Luto- 
sławski. Wygłosił odczyt, poświę- 
cony walce o szkołę narodową, ja- 
ką społeczeństwo polskie w b. Kró- 
lestwie Копбгеѕомет musiało to- 
czyć z rządem rosyjskim. 

Przewodniczący zebrania, p. En- 
бга Kowalewskij, b. dygśnitarz w 
b. carskiem ministerstwie oświaty, 
zaprotestował przeciw wywodom 
referenta polskiego. Uczynił to zaś 
w sposób swoisty, Zarzucił prof. 
Lutosławskiemu, że odczyt jego za- 
wierał świadome kłamstwa, albo- 
wiem rząd rosyjski nie wzbraniał 
nigdy polakom szkoły polskiej i 
żadnej potrzeby tajnego nauczania 
nie było. 

Oczywiście, prof. Lutosławski za- 
reagował na to brutalne wystąpie- 
nie w należyty sposób. 

Zajście wywołało wśród uczest- 
ników Kongresu łatwo zrozumiałe 
poruszenie, Świadczy ono wcale 


wymownie, że rosjanie dawnego ty- 
pu, sługi caratu, — niczego nie za- 
pomnieli i niczego się nie nauczyli. 
I gdyby los pozwolił im wrócić na 
ziemiach polskich do władzy, wnet 
znaleźliby nowych Hurków, Jan- 
kuljów i Apuchtinów. 

Tylko, na szczęście, to niebezpie- 
czeństwo już Polsce nie grozi. 


. . . 


Dla wszystkich sportów wzmaga 
się w Polsce zainteresowanie z kaz- 
dym dniem. Wszelkie konkursy 
ściągają tłumy ciekawych. Na kon- 
kursach hipicznych i tennisowych 
zbiera się wytworniejsze towarzy- 
stwo. Na innych przeważa mło- 
dzież. Tem dziwniejszym musi wy- 
dawać się fakt, że wyściśom kon- 
nym w Warszawie towarzyszy co- 
raz większa obojętność. 

Nie znaczy to, aby w dni biesów 
trybuny na Polu Mokotowskiem by- 
wały puste. Przeciwnie. Bywają 
szczelnie wypełnione. Lecz próżno- 
byś, stary warszawiaku, szukał zna- 
jomej twarzy w tym tłoku. Jeden 
z redaktorów stołecznych, któremu 
wydawało się, że zna „całą War- 
szawę', wyraził swe zdumienie w 
okrzyku: 

— Nie przypuszczałem niśdy, że 
mam w Warszawie tylu nieznajo- 
mych! 

Trybuny wyścigowe nie mają już 
publiczności. Mają tylko śraczów. 
Zamieniły się w jeden wielki i bar- 
dzo demokratyczny dom śry, pro- 
wadzonej na świeżem powietrzu. 

Zdarzyło się nawet przed kilku 
dniami, że jakiś nieszczęśliwiec pal- 
nął sobie w łeb tuż przy trybunach. 
Zupełnie jak w Monte Carlo! 

Nie będziemy biadać nad niemo- 
falnością totalizatora, Fachowcy u- 
stalili, że bez totalizatora nie by- 
łoby wyścigów, a hodowla koni nie 
może się obejść bez wyścigów. Zda- 
ie się przecież, że w interesie Tow. 
Hodowli Koni leżałoby zwiększenie 
zainteresowania powszechnego dla 
wyścigów, które przed wojną były 
centralnym punktem życia towa- 
rzyskieśo. Że publiczność interesu- 
je się sportem końskim, dowodem 
mogą służyć konkursy hipiczne. Je- 
śli lepsza, nie śrająca publiczność 
zraziła się do pola wyścigowego, 
musiały być jakieś powody, za- 
pewne — przeoczenia i błędy. Te- 
raz, gdy w Zarządzie Tow. Hodowli 
Koni zaszły gruntowne zmiany, 
należałoby tę sprawę dokładnie 
zbadać i podjąć usiłowania celem 
przywrócenia wyścigom dawnej 
popularności. Opierać się tylko i 
wyłącznie na totalizatorze byłoby 
rzeczą dość niebezpieczną, bo fun- 
dament to nie całkiem pewny. 


(skrz.) Gdy w teatrach drama- 
tycznych napięcie inicjatywy 1 


energji cokolwiek w ostatnich cza- 
sach osłabło, kabarety wykazują 
coraz żywszą ruchliwość. Mają za- 
pewnioną frekwencję licznej inteli- 
бепсјі semickiej, która przepada za 
tego rodzaju widowiskami. Udało 
im się przyciągnąć раге znakomi- 
tych artystek. Mają na usługi zna- 
nych poetów. Teraz na jednej z tych 
scenek ma występować jako teno- 
rzysta Zygmunt Kawecki, autor 
„Dramatu Kaliny“ i „Szkoły“. W 
Paryżu Maurice Donnay zaczynał 
od „Chat Noir“, a kończy swą kar- 
jerę w Komedji Francuskiej i w 
Akademii. U nas ten proces od- 
bywa się odwrotnie, 

Na całej linji jedno hasło: wszy- 
scy do kabaretu, Jedni na scenę, 
inni — na widownię. Długo... trwa- 
ła i nie bezinteresowna kampanja 
przeciwko teatrom i przeciw rodzi- 
mej twórczości dramatycznej nie 
pozostała bez skutku. 

W każdem powodzeniu jednak 
czai się zazwyczaj jakieś niebezpie- 
czeństwo. Liczba kabaretów za- 
czyna się mnożyć w sposób niepo- 
kojący. Lepsze siły rozpraszają 
się. 'Fabrykanci skeczów i kuple- 
tów nie тора nadążyć. I niezadłu- 
$o zapewne nadejdzie chwila, kie- 
dy publiczność odwróci się od na- 
zbyt natrętnie powtarzających się 
szmoncełłesów i marnotrawne córy 
i synowie wrócą na łono teatru... 

Zachodzi tylko obawa: nawet tak 
utalentowanej artystce, jak p. Mo- 
dzelewska, nie przychodzi łatwo 
dostosować się do humoru i senty- 
mentu kabaretowego. Zaś jeśli się 
zasymiluje w kabarecie, czy nie 
będzie później czuć się nie swo- 
jo — w teatrze? 


000000000200000000000020000000006000000000 


PRZEWRÓT W ARGENTYNIE 


GENERAŁ URIBURU, KTÓRY DOKONAŁ ZA- 
[MACHU STANU W ARGENTYNIE 
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CO CZYTAĆ? 


Najpoczytniejszy z współczesnych pi- 
sarzy z za Oceanu, autor „Tragedji ame- 
rykańskiej' Teodor Dreiser, zdobył so- 
bie już i publiczność europejską. Tłoma- 
ста go na francuski, włoski, a po niemiec- 
ku dostać można wszystko, co wyszło 
z pod jego pióra. Nasi tłomacze nieza- 
długo dobiorą się do tych skarbów wy- 
dawniczych. Po „tragedji' rzucono teraz 
na rynek niezawodną, pakowną powieść 
p.t. „Jennie Gerhardt“. Utwór ten jest 
niewątpliwie interesujący; znać na nim 
lwi pazur doświadczonego beletrysty. 

Teodor Dreiser wykazuje w nim duże 
zalety obserwatora społeczeństwa ате- 
rykańskiego. Temat nie zawiera prawie 
nic nowego. Ileż to razy opowiedzieli 
nam beletryści dzieje pożycia różnych 
utrzymanek. Taką jest prawie Jennie 
Gerhardt, choć autor pokazał, że wszyst- 
kie określniki są puste, gdy chodzi o ser- 
ce ludzkie wrażliwe, oddane, kochające, 
ofiarne. 

To jest właśnie Dreiserowską nowoś- 
cią. Subtelność i delikatność znamionu- 
je ujęcie wydarzeń z życia tej pięknej 
kobiety. Jest to nawet dziwne, jeżeli się 
zważy, że T. Dreiser jest yankesem. Nie 
posługuje się on przytem w tej powieści 
żadnemi ordynarnemi efektami. Prosto 
opowiada, jakby snuł tylko biogratję Jen- 
nie Gerkardt. Z pod pióra wyrasta jed- 
nak wizja udręczonego serca. Jest ono 
ołiarą stosunków społecznych, cierpi 
przez nieszczęśliwy zbieg wydarzeń. Lo- 
sy Jenni byłyby napewno inne, gdyby 
żył senator Brander. Możeby też zakoń- 
czyła swoje pożycie w Lesterem przy- 
kładnie, gdyby nie testament ojca Kane?! 

Dreiser tak zręcznie manewruje tema- 
tem, że czytelnik ukończywszy jego po- 
wieść wierzy bez zastrzeżeń w aureolę, 
splecioną nad głową nieszczęśliwej Jennie. 
Jest ciekawe, iż autor osiąga ten efekt, 
przenosząc biedną, prostą dziewczynę w 
środowisko magnatów przemysłowych. Po- 
zostaje ona jednak ofiarą smętnego zbie- 
gu okoliczności. 

Podobny temat jest kręgosłupem ро- 


"wieści starszego amerykańskiego beletry- 


sty N. Hawhorne'a pt. „Szkarłatna litera“. 
Dodać jednak należy obłudę purytańską. 
Akcja bowiem rozgrywa się wśród pierwot- 
nych kolonistów; kobiety narażone były 
шіеау na pręgierz i noszenie na piersi 
„szkarłatnej litery“ w razie udowodnienia, 
że utrzymywały stosunki wolne, poza mat- 
żeńskie. Nielegalnie zrodzone dziecko 
stawało się dla matki źródłem udręk nie- 
иѕіаппусћ. W powieści tej ojcu nie dzie- 
je się lepiej: jest nim bowiem natchniony 
pastor, pogromca słabości ludzkiej. Cho- 
dzi jednak w splendorze swego dostojeń- 
stwa. Matka natomiast jego dziecka wy- 
rzucona jest poza prawa społeczne. 

Powieść N. Hawthorne'a, jak zapewnia 
tłomacz, należy do dzieł „najbardziej 
popularnych“ w literaturze amerykań- 
skiej. Czytać ją należy jednak z uwzględ- 
nieniem stylu tych odległych czasów. 
Przeciętny „pożeracz“ beletrystyki nie- 
wiele znajdzie rzeczy godnych uwagi. Za 
to miłośnik i smakosz literackich stylów 
może rozkoszować się dowoli specyłicz- 
nością wysłowienia, charakterystyk, opi- 
sów, ujęć. 

Dla intellektualistów też napisał swój 
rozumowany film H. G. Wells pt. „Król, 
który był królem“. Cały świat wie, że 
takim królem według wersji Wells'a mógł 
być tylko pacyłista. Autor ten przecież 
od lat żywo. narzuca ideję regulowania 
sporów międzynarodowych przez umowy, 
przez współdziałanie narodów па polu 
gospodarczem, przez stworzenie wspólnej 
kontroli nad światowym przemysłem me- 
talurgicznym. 

Ideje te godne są poznania, choć... film 
zdaje się być niewykonany z winy bry- 
tyjskiej cenzury kinowej. BSG 


P МҮМ WYŁĄCZNIE Z MUZYKI 


TEATR MAŁY: „WIECZNE PIÓRO“, KOMEDJA W 5 OBRAZACH 
W. FODORA 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: DEREN — (APLIKANT), 
ADWOKAT), M. KAMIŃSKA (JEGO 


WŁ. GRABOWSKI (ZAZDROSNY 
ŻONA) Fot. St. Brzozowski 


P. Wład. Fodor i trzej debiutanci 


Żart. Ani olśniewający, ani ory- 
sinalny, ale podany bardzo scenicz- 
nie. P. Fodor zna scenę i zręcznie 
obserwuje jej prawa. Oczywiście, 
najbłahszy żart, przechodząc z ust 
do ust, gaśnie, lub nabiera blasku, 
zależnie od zdolności opowiadają- 
cego. Znamy ludzi, którzy zaprze- 


paszczają najświetniejszą anegdo- 
tę, kiedy ja komunikują słuchaczo- 
wi. Sami się śmieją, ale słuchacz 
ani drgnie, owszem, słuchacz dziw- 
nie smutnieje, bo myśli sobie w du- 
szy: „Jakie to głupie! A temu idjo- 
cie się podoba! Co za kretyn!' Jest 
to powszednia historja każdego 
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OTWARCIE SEZONU W FILHARMONJI WARSZAWSKIE J 
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GRZEGORZ FITELBERG, ZNANY KAPEL- 
MISTRZ, OTWORZYŁ SEZON FILHARMON JI 
WARSZAWSKIEJ PROGRAMEM, ZŁOŻO- 
POLSKIEJ 


JÓZEF TURCZYŃSKI, ŚWIE1NY PIANISTA, 
ODEGRAŁ Z BRAWURĄ KONCERT FOR- 
TEPIANOWY F. MOL CHOPINA I FAN- 
TAZJĘ POLSKĄ PADEREWSKIEGO 
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dowcipu, аас powtórzo- 
nego. 


“Wieczne pióro", komedja p. Ro: 
dora o zazdrości mężowskiej 150 
wierności żony, nie będąc utworem 
błyskotliwym, może szczerze uba- 
wić przeciętnego widza, jeżeli jej 
wykonawcy rzucą ją w światło 
rampy z lekkością i wdziękiem. 
Autor wyraźnie liczy na ten wdzięk 
i na tę lekkość, pisze z nieustanną 
myślą o aktorach. Bardzoby się 
zdziwił, gdyby mu powiedziano, że 
protagonista jego sztuki postanowił 
rzecz prowadzić w tonie retorycz- 
nym. Wieczne pióro nie jest sztu- 
ką tendencyjną, z tezą, ale popro- 


stu jest figlem. Aktorzy nie po- 


winni tu myśleć o tak zwanej „idei“, 
tylko o wartościach scenicznych, o 
sposobnościach do popisu „czysto 
aktorskiego. Miejsca na niuanse, 
domyślniki, dwuznaczności, nie 
brak w Wiecznem piórze, niestety,- 
wykonawcy tej nowości repertua- 
rowej Teatru Małego niezbyt obfi- 
cie z tych miejsc korzystali. 


W Wiecznem piórze dyr. Szyt- 
man zapoznał nas z trzema młody- 
mi artystami, którzy w przedsta- 
wieniu premjerowem na scenie sto- 
łecznej, oczywiście, mieli dużą tre- 
mę. Wszystkie te trzy debjuty są 
interesujące. Niewiadomo, natu- 
ralnie, ile w tem szczęśliwem za- 
prezentowaniu się scenicznem pp. 
Chmurkowskiego, Ziembińskieśo i 
Karczewskieśo jest reżyserskiej 
zasługi p. Borowskiego. Wszyscy 
trzej mówili wprawdzie nieśmiało, 
ale szczerze, wszyscy „nie dogry- 
wali” ale żaden nie fałszował. 
Niewątpliwy wdzięk osobisty ma 
p. Zbigniew Ziembiński, grający 
amanta. To wiele. Amantów cią- 
śle brak na scenach naszych, a 
zwłaszcza amantów z rzeczywistym 
wdziękiem. Żeby tylko p. Ziembiń- 
ski nie uczynił ze swojeśo wdzięku 
głównego elementu swojego aktor- 
stwa, bo wówczas wdzięk przeisto- 
czy się w manierę, a maniera jest 
rzeczą narazie nudną, a wkrótce 
nieznośną. Wybitny wdzięk jest ta- 
kiem samem niebezpieczeństwem 
dla aktora, jak wybitnie piękny 
głos. Niejednego utalentowanego 
młodego aktora zmarnował jego 
śliczny głos. Młody aktor zaufał 
brzmieniu swojego pięknego śłosu, 
i temu głosowi powiedział: „Wyrę- 
czaj moją nieumiejętność fachową, 
zastąp mi pracowitość, której uni- 
kam'. Dla młodego utalentowane- 
$o aktora daleko jest lepiej, jeżeli 
zamiast pięknego głosu posiada 
piękną w domu bibliotekę. 


W. Gr 


 JNIESPODZIANKHRKA”, 


w Teatrze Krakowskim 


Od znakomitego dramaturga, H. K. 
Rostworowskiego, ` 


nasłępujący: ` 
„Szanowna Redakcjo! 


Zupełnie mimowoli stałem się 
przyczyną krzywdzącej przykrości, 
wyrządzonej teatrowi krakowskie- 
mu, który wystawił moją ostatnią 
sztukę, Pisząc w jednym z tygodni- 
ków krakowskich z największem 
uznaniem o świetnem wystawieniu 
„Przeprowadzki*, wspomniałem, iż 
rezultat ten osiągnięto po pięciu 
próbach — na scenie. Napisałem 
wyraźnie: „na scenie“, Słowa mo- 
je zobaczyłem, niestety, później 
w niektórych pismach, zrozumiane 
w ten sposób, że sztukę grano wo- 
góle o pięciu próbach. Ofiarą tej 
samej pomyłki padł także i „Swiat“, 
konkludując w notatce o przedsta- 
wieniu krakowskiem, iż z oceną 
wrażenia trzeba się wstrzymać do 
przedstawienia warszawskiego, bo 
w Krakowie sztuka poszła po pię- 
ciu próbach. Wymowne kropki, po- 
łożone po tych słowach, starczyły 
za najbardziej ujemny komentarz. 

Otóż, jako najbardziej chyba po- 
wołany w tym wypadku krytyk, 
chciałbym wyjaśnić mylne wnioski, 
wysnute z moich słów. W teatrze 
takim, jak krakowski, który dla 
utrzymania zainteresowania u pu- 
bliczności musi pędzić premjerę za 
premjerą, gros pracy przygotowaw- 
czej odbywa się w sali prób, przy 
stoliku reżyserskim, a scena bywa 
do dyspozycji na ten ostatni ty- 
dzień przed premjerą, kiedy w de- 
koracjach, z rekwizytami i światła- 
mi można uzgodnić rezultaty tam- 
tych zasadniczych prób. Tak samo 
było z „Przeprowadzką*. Kiedy 
wszedłem na pierwszą próbę sce- 
niczną (poprzednie odbywały się bez 
mego udziału), sztuka była tak da- 
lece przemyślana, odczuta, wycy- 
zelowana, że nie po pięciu, ale już 
po trzech próbach mogłaby pójść 
przed publiczność i to bez suflera. 
Wiem, że w innych teatrach sztuka 
moja znajdzie indywidualne naświe- 
tlenie, w związku zinnymi wykonaw- 
саті i reżyserami, —Ale jeżeli idzie 
o ogólny ton spektaklu, wyczucie 
moich intencji, kameralną zespoło- 
wość бгу, w której stępiono naj- 
lżelszy nalot melodramatyczności, 
o którą tak łatwo w sztukach z pro- 
letarjackiego i małomieszczańskiego 
środowiska, wystarczyłby mi wszę- 
dzie poziom, osiągnięty w Krako- 
wie przez świetnego, a zawsze je- 


otrzymaliśmy list 


„MORSKIE ОКО“ NOWA REWJA Р. T. „PARADA GWIAZD“ 


CHARAKTERYSTYCZNY KWARTET „OJRA“ W ŚWIETNI-M WYKONANIU POGORZELSKIEJ, 


WOJCIESZKA, NOWICKIEJ I WALTERA 


Fot. St. Brzozowski 
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szcze niedość ocenianego reżysera, 
dyr. Trzcińskiego. Opinję moją po- 
dzieliła zresztą z niebywałą jedno- 
myślnością cała krytyka krakowska. 

Przy sposobności, raczy Szano- 
wny Pan Redaktor przyjąć zapew- 
nienia mego najgłębszego szacun- 
ku“. H. К Rostworowski. 
Kraków 5/X — 1930 r, 
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„MIASTO ŚWIATŁOŚCE 
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— 


CHARLIE CHAPLIN, ZNAKOMITY AKTOR 
I REŻYSER, ZMONTOWAŁ NOWY FILM P. T. 
„MIASTO ŚWIATŁOŚCI*. FILM TEN KRĘCĄ 
LICZNE KINEMATOGRAFY AMERYKAŃSKIE. 
NA PREMJERZE W PARYŻU BĘDZIE CHAPLIN 
OSOBIŚCIE f 


13 


„Kobiety lepiej niż męż- 


czyźni rozumieją wiel- 


Кіе prawdy“ 


Podobnie zaszczytną opinję o kobie- 
tach wogóle a zwłaszcza o Szwedkach wy- 
powiedział w ankiecie Rady Międzynaro- 
dowej Kobiet znakomity Szwed, Karol 
Lindhagen, pisząc o zagadnieniach femi- 
nizmu w Szwecji, co następuje: 


„Ideje liberalne wniosły wolność tam, 
gdzie panował przedtem ucisk, Jednocze- 
śnie odkrycia naukowe wprowadziły prze- 
wrót w handlu, pracy i — życiu rodziny. 
Te wielkie zmiany stanowią źródło ruchu 
kobiecego, Położenie kobiet zmieniło się: 
siostra otrzymała te same prawa spadko- 
we, co jej brat, opieka mężowska została 
zniesiona, równouprawnienie w życiu sa- 
morządowem i politycznem, prawo do wy- 
kształcenia stały się również udziałem ko- 
biet. Ten pochód postępu był wspaniały: 
prowadziły бо entuzjazm, wymowa, mą- 
drość. Ale gdy przyszło do zastosowania 
praktycznego nadanych kobietora swobód 
obywatelskich, wynikły trudności. Polity- 
ka obronna mężczyzn stawia kobiety w 
niebezpieczne położenie. 


Otóż trzeba stwierdzić, że kobiety le- 
piej, niż mężczyźni, rozumieją wielkie 
prawdy. Przywiązują się do ważkich kwe- 
stji pracy bieżącej, Walka o władzę i bo- 
басіма powoduje zawziętość. Kobiety są 
jeszcze pochłonięte trudnościami tej wal- 
ki, ale dzięki nim leżące do niedawna ugo- 
rem pola gotowe są już do przyjęcia po- 
siewu cywilizacji, Ten jednak nie wyda 
plonu bez udziału kobiet w życiu publicz- 
nem na zasadzie pełnej równości z męż- 
czyznami. Jedynie kobieta — matka stwo- 
rzenia — doprowadzić może życie do peł- 


nego rozkwitu." 
EJ 


K. W. 


RAID SAMOCHODOWY PAŃ 


1. PANI M. KOŻMIANOWA NA „AUSTRO DAIMLERZE'. (I MIEJSCE). 2. UCZESTNICZKI RAIDU PP.: К. ŚLIWIŃSKA (II MIEJSCE), SKARBEK, 
TOEPFER, Е. STAŁOWSKA (III MIEJSCE). M. KOŹMIANOWA I S.RIPPER. 4, Р. TOEPFEROWA NA „PRADZE“. 5. P. BACZEWSKA („CITROEN“) 


W OTOCZENIU KOLEGÓW 


Fotografje uczestnika raidu adw. Juljusza Perle 
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NOWE ZWYCIĘSTWO p. M. L. KOŹMIANOWEJ NA AUSTRO-DAIMLERZE 


W dniach 27—29 września r, b, 
odbył się Raid Pań, organizowany 
przez Automobilklub Polski na tra- 
sie Warszawa — Białystok — Wil- 
no — Warszawa — liczącej około 
1159 km. 


Niepodzielne i w pełni zasłużone 
zwycięstwo w tym Raidzie odnio- 
sła pani M, L. Koźmianowa na 
maszynie marki Austro - Daimler, 
zdobywając szereg najwyższych od- 
znaczeń, jako to: nagrodę klasyfi- 
kacyjną Automobilklubu Polski 
(najwyższe odznaczenie), nagrodę 
Vacuum Oil Company za najwięk- 
szą ilość punktów dodatnich (59,2), 
naśrodę „Tygodnika Illustrowane- 
go“ za najlepsze wyniki na próbach 
szybkości, nagrodę Komisji Spor- 
towej A, P, dla Automobilklubu 
Polski oraz srebrną plakietę i dy- 
plom od Automobilklubu Polski. 
Zdobycie tylu nagród przez p. M. 
L. Koźmianową jest tembardziej 
godne podkreślenia, że Regulamin 
Raidu Pań stawiał zawodniczkom 
bardzo duże wymagania, a uciążli- 


wa trasa w wysokim stopniu utrud- 
niała Raid, 

Jednakże wprawna rączka wy- 
trawnej sportsmenki znakomicie 
dała sobie radę ze“ ĝwszystkiemí 


P. M. L. KOŹMIANOWA, ZDOBYWCZYNI NAJ- 
WYŻSZYCH ODZNACZEŃ. W OSTATNIM RAI- 
DZIE PAŃ NA AUSTRO-DAIMLERZE 
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przeszkodami, osiągając sukces 
całkowity, | 
 Rozumie się, że dużo zasługi na- 
leży się i maszynie Austro-Daimler, 
na której pani Koźmianowa odbyła 
Raid, — przecież Austro-Daimlery 
na każdym prawie raidzie u nas 
zajmują przodujące miejsca, 

W roku bieżącym Sezon Spor- 
towy w Polsce widział wozy te we 
wszystkich najważniejszych impre- 
zach na pierwszem miejscu, jako 
to: w wyścigu płaskim w Łodzi, 
w wyścigu Zakopiańskim, w wy- 
ścigu Sląskim, w Raidzie Między- 
narodowym, w wyścigu Okrężnym 
Lwowskim i ostatnio na Raidzie Pań. 

Sukcesy te zawdzięcza Austro- 
Daimler swej wielkiej wytrzyma- 
łości i sprawności mechanicznej 
i zaletom sportowym. 

Mimochodem musimy jeszcze za- 
znaczyć, żemaszyny Austro-Daimler 
posiadają bardzo wykwintną syl- 
wetę i odznaczają się nadzwyczaj 
gustownem wykończeniem, 


J. W. 


Istnieją przedziwne odmiany me- 
skiego rodzaju, mające perwersyj- 
nego kręćka: albo kobiece haftują 
robótki, albo damskie przywdzie- 
wają stroje, łarbują sobie oblicze, 
albo też inne śmieszne na ten te- 
mat wyprawiają awantury. Robi 
się z tego „Ciotka Karola“, albo 
zwyczajny kryminał za obrazę mo- 
ralności. Jest wiele obłędu w ludz- 
kiej naturze, z czego korzysta prot. 
Steinach, co przeszczepia hormony. 
Byłoby mi to całkowicie obojętne, 
gdyby nie stara, ćwierćwieczna 
przyjaźń, co mnie ze „Światem“ łą- 
czy. Nie тобе przeto ukryć roz- 
drażnienia, widząc, jak pismo to 
z męskim tytułem, kulistym i moc- 
nym, nagle „z dnia na dzień ulega 
perwersji i zmienia płeć, postano- 
wiwszy cały jeden numer poświę- 
cić sprawom płci odmiennej, i to 
nie sprawom ducha, lecz kieckom 
i łatałaszkom, torebkom i kapelu- 
szom, falbankom i plisom(?), de- 
katyzacji(?!) i batystowej bieliź- 
nie. Pan redaktor przypiął sobie 
biust z śutaperki i miesza się w nie- 
swoje a tajemnicze sprawy. Niech- 
by to zresztą robił sam. Jego to 
jest sprawa, jeśli mu się zachciało 
zajmować się damską bielizną. 
Człowiek ten jednakże, nagłem, 
perfumowanem i batystowem sza- 
leństwem tknięty, usiłuje i mnie 
wciągnąć do tej damskiej łaźni i 
do tego instytutu piękności, uwo- 
dząc mnie słodką namową, kwaś- 
nem winem i obietnicą wspaniałego 
honorarjum (,,...dam śromnicę, lub 
śromnicy obietnicę ,) — bylebym 
tylko napisał cośkolwiek do nume- 
ru, poświęconego modzie. „Wtem, 
śdy wódkę pił z kielicha, kielich 
zaświstał, zazśrzytał..  Rozpętał 
się we mnie szatan. Gęba wykrzy- 
wiła mi się jadowicie. Ja mam pi- 
sać o modzie? Będzie to tak, 
jakśdyby ślepy pisał o kolorach, 
djabeł o święconej wodzie, warjat 
o filozofji, a Estończyk, pan Linde, 
o polskiej literaturze. 


ŚWIAT i MODA 


Zwyczajem dorocznym, część niniejszego zeszytu 


poświęcamy zagadnieniom mody w bieżącym sezonie 


jesiennym 


EST... MODA IN REBUS 


Jest coś przeraźliwego w zesta- 
wieniu mojej osoby z tem czemś, co 
się zowie modą. Mogę wyobrazić 
sobie moją osobę w raju, na polo- 
waniu z prawdziwą strzelbą, na 
własnym jubileuszu, na szczycie 
богу, na koniu, na dobroczynnym 
raucie, na odczycie antyalkoholicz- 
nym, — słowem, w najdzikszem to- 
warzystwie i w najwymyślniejszej 
sytuacji, ale rozpętawszy fantazję 


i do białej doprowadziwszy ją go- 
rączki, nie mogę sobie wyobrazić 
siebie jako arbitra elegantiarum, 
albo znawcę damskiego obleczenia. 
I właśnie do mnie zwracają się z 
wezwaniem, abym napisał ,,cośkol- 
wiek“ o modzie. Czyli to ja oszala- 
łem, czyli też cały „Świat“ postra- 
dał zmysły? Ponieważ czuję się 
jako tako, więc ta druga możliwość 
nabiera cech wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa. 


Ujmującym z mej strony gestem 
powinna być szczera o tem uwaga, 
że ponura, czarna, beznadziejna 
rozpacz wyników nie przesądza 
gorliwości moich  wypłowiałych 
pragnień. Któż z nas w zielonej 
młodości nie usiłował być kawale- 
rem d'Orsay, Oskarem Wildem, 
księciem Walji, albo tenorem z 
operetki? Do zupełnego osiągnięcia 
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ideału nie można było dojść jedy- 
nie z powodu nieznacznej różnicy 
majątkowej, która księciu Walji 
dawała nademną przewagę nie- 
znaczną wprawdzie, jednak wy- 
starczającą, aby on móśł nie zapi- 
nać dolnego guzika u kamizelki, ' 
czego ja nie mogłem dokonać z te- 
go tylko powodu, że prócz „Kami- 
zelki' boskiego Prusa, nie miałem 
innej? Nie wielka to sztuka być 
wytwornym, mając taką zbytkow- 
ną część stroju. Tem gorliwiej i 
tem namiętniej usiłowałem wpro- 
wadzić w dziedzinę mody męskiej 
zmiany zdumiewające i nieskoń- 
czenie wytworne i tylko tępocie 
umysłów przypisać należy, że się 
nie przyjęły pomysły tak rafino- 
wane, jak malowanie żółtych bu- 
tów atramentem, aby im nadać ża- 
łobny połysk, kruczy, odwracanie 
mankietów siedmiokrotnie na od- 
wrotną stronę, zawsze bielszą od 
tej, która już przybrała barwę zie- 
mi, albo pełne nonszalancji łaty na 
spodniach w miejscach najbardziej 
użytkowanych, świadczące o ży- 
ciu siedzącem, kontemplacyjnem i 
zamyślonem. (Cała zresztą litera- 
tura, z nieznośnemi i uwagi nie- 


бодпеті wyjątkami, usiłowała oży- 


wić jałowość mody i tęczowemi 
przystroić ją pomysłami. Dzisiaj 
i buntownicza literatura uległa 
przemocy i nierozumnemu zwycza- 


jowi noszenia czystych kołnierzy- 
ków, z tem większem przeto roz- 
rzewnieniem należy wspomnieć 
owe bujne czasy, kiedy olbrzymia 
płachta poetyckiego krawata por 
wiewała jak sztandar ponad ,,ob- 
szar gnuśności, zalany odmętem , 
a peleryna, do wspaniałego podob- 
na namiotu, była wiotkiem, zmię- 
tem i dziurawem mieszkaniem du- 
szy tęczowej i skrzydlatej. Wiel- 
ka poezja pozostawiła jednak do 
dnia dzisiejszego ślad swój w dzie- 
dzinie męskiej mody, a mianowi- 
cie rozchełstaną na piersiach t. zw. 
„koszulę a la Słowacki. Dlatego 
ją letnią porą noszą wszystkie ele- 
бапскіе żydki, krzykliwe elegan- 
ckie łapserdaki. 

Tyle wiem o modzie męskiej, 
mocno — podobno — nieustępliwej 
i bardziej zachowawczej. Widać, 
że spodnie są w swojej strukturze 
czemś bardzo niepomysłowem i 
wiodą żywot kretynicznie tępy. Ja- 
każ bowiem rozmaitość może być 
w budowie spodni, kiedy ilość пор 
jest niezmienna? Co do nich moż- 
_ па dodać, lub co z nich można ująć? 
Nieszczęsny to jest wynalazek i 
bardzo mało dowcipny, którym 
słusznie pogardza barwny, wrzosa- 
mi karmiony Szkot, w kraciastej 
chadzający spódnicy. 

Mężczyzna sam w sobie zabił 
pomysłowość w dziedzinie stroju, 
ubrawszy ją w pludry i teraz nad- 
rabia miną, kręcąc się w kółko; 
jednego roku doda guzik, w następ- 
nym go ujmie, aby go przyszyć w ro- 
ku następnym, Jedna kieszeń mniej, 
lub jedna więcej i po całej para- 
dzie. Wszyscy wszystkich oszuku- 
ją w tym interesie, wyginając, lub 
prostując brzegi kapelusza i uda- 
jąc, że są to sprawy wielkiej wa- 
gi. Wobec zupełnego wyjałowie- 
nia pomysłowości w tej dziedzinie, 
moda męska czepia się zawsze mi- 
łego księcia Walji i robi przykaza- 
nie z tego, co się jemu wydarzyło 
przypadkiem. Straszliwa czyni się 
heca, jeśli ów książę zjawił się 
wieczorem w miękkim kapeluszu, 
należy go bowiem naśladować. 
Gdybym, nie daj Boże, był księciem 
Walji, to bym się zjawił na raucie 
u lady Cakes bez spodni, aby zmu- 
sić świat do gołego szaleństwa. 

Z jakiem tedy politowaniem mu- 
szą na tę tępotę męską patrzeć ko- 
biety! Jak wielcy poeci na anal- 
fabetów, jak rajski ptak na piżmo- 
wego szczura, jak rozkwiecone 
drzewo na kartofle, jak aktorka na 
czarną dewotkę, jak strojna koko- 
ta na szarą dziewicę, jak sonet na 
prozę, jak tęcza na płaską ziemię. 
Każdy bowiem ospały і śnuśny, za- 


myślony, mądry, gruby mężczyzna 
zdołał w trudzie wymyśleć kie- 
szonkę na lewej stronie piersi, ko- 
bieta w tym samym czasie zmieni- 
ła radykalnie nie tylko krój sukni, 
nietylko jej materjał i barwę, ale 
budowę ciała, straciwszy, lub uzu- 
pełniwszy piersi, podwyższywszy, 
lub zaokrągliwszy biodra i okolicę, 
obciąwszy, lub  nasztukowawszy 
włosy, ogoliwszy, lub namalowa- 
wszy brwi, zmieniła umeblowanie 
domu, kształt torebki i parasola, 
rękawiczek i bucików, rasę psa i 
kota, męża i kochanka, modnego 
autora i sposób obcinania paznokci, 
ba! — zdoła czasem nawet odmie- 
nić i duszę berśsonizując ją, lub 
einsteinizując. Mężczyzna sterczy 
jak bałwan kamienny, a obok nie- 
бо kameleon zmienia barwę, obok 
niego motyl barwi się tęczą. То 
jest poezja kobiety i twórcza potę- 
ба. Wyobrażam sobie zdumienie 
Pana Boga. W niezmierzonej do- 
broci swojej stworzył kobietę raz 
jeden, a ona stwarza siebie na no- 
wo cztery najmniej razy do roku. 
Seryjny model rajski, niezśrabny 
i zgrubsza ociosany, zmieniła do 
niepoznania. Kobieta z rajskiego 
okresu tak przypomina kobietę wy- 
pieszczoną przez modę, jak ciężki 
słoń przypomina filigranową statu- 
etkę ze słoniowej kości. Mężczyz- 
na przez tysiące tysięcy lat na to się 
zdobył jedynie, że postradał kły, 
może ogon, obciął pazury, z któ- 
rych pomocą tępił insekty i wdra- 
pywał się na drzewo, i cokolwiek 
wyłysiał, pozbywszy się nadmiaru 
niedźwiedzich kudłów, podczas kie- 
dy kobieta, wydelikacając gruby 
pomysł panaboży, uczyniła z sie- 
bie arcydzieło. To właśnie wieczy- 
ste dążenie do doskonałości, ten 
nieustanny łańcuch doświadczeń i 
zabiegów, w szczegółach swoich 
nazywa się modą. A jako żydo- 
wie przez całe wieki kształcili w 
sobie zmysł do wielkiej mądrości i 
spekulacji, i zdołali doprowadzić 
do wcale pięknych w tym kierunku 
rezultatów, tak i kobiety, ani na 
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moment jeden nie przerywając 
uciążliwej pracy, zdołały dojść do 
oszałamiającego mistrzostwa. Z raj- 
skiej poczwary zmieniły się w We- 
nus medycejską, a to bóstwo, nie- 
prawdopodobnie piękne, lecz w 
kształtach zbyt solidne, zaczęły 
urabiać następnie w Wenus pary- 
ską, bardziej subtelną. Nie można 
rzec lekkomyślnie, aby im to łatwo 
przyszło. Łatwiej jest pokonać 
ryczący upór osła, niż zacofanie i 
zachowawczość przyrody. To też 
mężczyzna niesłusznie chlubi się 
swojem bohaterstwem i ofiarami, 
które poniósł dla wydobycia świa- 
ta z mgły i mroków. Wielkie me- 
cyje! Galileusz jest (jak mówią) 
wielkim mężem i wiele miał cięż- 
kich z tego powodu kłopotów, lecz 
czy Galileusz, ów bohater nauki, 
umiałby połknąć solitera, aby nie 
tyć i zachować linję? Zaprawdę, 
nie potrałiłby tego! Kopernik za- 
trzymał słońce, co się nikomu na 
nic nie przydało, bo ze słońcem 
stojącem, czy też po staremu wa- 
łęsającem się po niebie żylibyśmy, 
jak żyjemy. Lecz czy ten sam Ko- 
pernik okładałby twarz na noc su- 
rową cielęciną i pił sok z cytryny, 
albo ocet, czy zdobyłby się na ta- 
ki hart ducha, aby sobie dać wy- 
rwać zdrowy, lecz cokolwiek skrzy- 
wiony ząb? Czy Napoleon dałby 
sobie wyskubać brwi, albo nasztu- 
kowałby rzęsy? Pewnie nie. 


Moda sroższa jest, niż morowe 
powietrze i okrutniejsza, niż woj- 
na. Z morowego powietrza, albo na 
wojnie, można najwyżej umrzeć, 
albo cierpieć krótko, za to moda 
każe walczyć i cierpieć przez całe 
życie. Wielki i nieugięty musi 
mieszkać duch w pięknem ciele ko- 
biecem, jeśli zdołał wytrwać przez 
długie wieki, nosić drewniane kół- 
ka w nosie, zaczem dźwigać za- 
wszone peruki, straszliwe krynoli- 
ny i ciasne gorsety, zanim się wy- 
zwolił. To też zwycięstwo kobiety 
jest oszałamiające i słuszne po nie- 
zmiernej udręce. Teraz kobiety 
już nie cierpią i są piękne. Są pięk- 
ne i myślą, myślą, wciąż myślą, aby 
się stać piękniejszemi jeszcze. Ale 
to już chyba niemożliwe, Natura 
dała się pokonać przez modę i je- 
511 się czem pociesza, to tem tylko, 
że kobieta zdołała wszystko od- 
mienić w sobie i na sobie, ale nie 
zdołała i nie zdoła odmienić miłoś- 
ci. Ha! ha! Musimy, więc będzie- 
my robić to po staremu, jak Ewa, 
kosmata i otyła. Najmodniejsza 
suknia na to nie poradzi, więc mo- 
że dlatego ją się czasem zdejmuje. 


Kornel Makuszyński 


Dla każdej kobiety mieć suknię 
niemodną jest większem сіегріе- 
niem, niż posiadać starego męża, 
zniszczone meble, albo przenoszo- 


ną twarz. Niemodna suknia jest 
nieuzasadnionem nieposłuszeń- 
stwem wobec jakiegoś tajemnicze- 
éo dyrektora przedsiębiorstwa na 
wielką skalę, zwanego życiem. Ta- 
jemniczy niewidzialny dyrektor jest 
mądralą, businessmanem wysokie- 
бо rzędu, który kobietę raz skró- 
ca, raz przydłuża, który raz obci- 
na im włosy przy samej skórze, a 
znowu innym razem każe im za- 
puszczać loki, Wrzask niewieści 
i protest nie robi na nim najmniej- 
szego wrażenia. Gdy zauważył, że 
ludzkość zaczyna ziewać z nudów 
nad kobiecemi nogami, pokazywa- 
nemi przez kilka lat od stóp do 
głów, zupełnie tak jak nad puste- 
mi butelkami od szampana, ten nie- 
widzialny Mussolini w tej chwili 
zarzucił na biedną bezwolną kobie- 
tę suknię długą, robiącą z każdej 
dziewczynki niedostępną damę. Po- 
stęp kultury fizycznej jest dla nie- 
бо niczem wobec śrozy, że kobiety 
mogłyby się mężczyznom ѕргху- 
krzeć i że przez to nowych adep- 
tów życia mogłoby na jakiś czas 
zabraknąć. Dowodem na to jest 
moda szerokich sukien w roku 1830 
a potem krynolin, które nastąpiły 
po zdrowej, rozebranej i śreckiej 
modzie pierwszego Cesarstwa, pod- 
czas której kobiety nawet najcnot- 
liwsze pokazywały biust uprzejmie, 
„en offrande“, jak owoce w koszy- 
ku. 


Przemyślny dyrektor wszystkie 
typy kobiece przywołuje do życia 
z szybką orjentacją, co w danej epo- 
ce może być mile widziane. Nie za- 
pomniał on nawet o matronie. 
Trudno dzisiaj uwierzyć, że były 
czasy, kiedy matrona, ten kobiecy 
kanonik, obfity i wiecznie w tym 
samym wieku, stał u szczytu mody, 
i wszystkie kobiety siliły się, żeby 


MODĘ? 


Rysunki A. Kędzierskiego 


wyglądać poważnie i dostojnie. 
Trzydziestoletnie mężatki wybrzu- 
szały się godnie, zasłaniały figury 
tureckiemi szalami, czesały się ,,en 
bandeau , nosiły mitenki babcio- 
wate, kapotki wiązane pod brodą, 
a na dom koronkowe ubranka na 
głowę, zasłaniające  ciemiączko. 
Modne były prunelkowe czarne 
trzewiczki i fortepianowa łydecz- 
ka w białej pończoszce. Mantyle, 
peleryny i Кайапу  zasłaniały 
wszystko, co mogło być w tej do- 
stojnej postaci kobiecego. Modne 
było macierzyństwo, uległość i po- 
kora ze strony kobiety, a ,szacu- 
nek“ dla niewieściego rodu ze stro- 
ny mężczyzny, Te same jednak 
matrony, które rąbek łydeczki po- 
kazywały tylko kałuży (gdy przez 
nią musiały przejść), pozwalały, a 
nawet nakazywały córkom nosić 
długie do kostek majteczki, wyślą- 
dające z pod krynolinki. Moda ta, 
zapoczątkowana w Anglji, miała 
zapewne wyrażać kult dla angiel- 
skiej marynarki i majtków, Inne- 
бо wytłomaczenia trudno na nią 
znaleźć, 


Moda starszej pani w szerokim 
kaftanie trwała tak długo, póki dy- 
rektor życia nie wyczuł znów бога- 
cej męskiej tęsknoty za kobietą 
śrzeszną i kuszącą. Ale co wy- 
myśleć nowego? co przypiąć, a co 
przyłatać matronie w tureckim sza- 
lu, żeby stała się mniej cnotliwa? 
Uwodzenie mężczyzn przodem, 
pięknym łabędzim biustem było tak 
niedawno, trzeba było wymyśleć 
coś nowego. Dyrektor zastanowił 
się i poszedł po rozum do głowy: 
przypiął z tryumłem posłusznej ko- 
biecie z tyłu siodełka, nazwane 
ozdobnie tiurniurami. Najcnotliw- 
sze hrabiny  doprawiały sobie 
ogromne maszyny, które powoli do- 
chodziły do takich rozmiarów, że 
mąż z rodziną mógł się na nich roz- 
siąść wygodnie, i skromne z przo- 
du, obróciwszy się, imponowały i 
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osłupiały wspaniałym  posterieu- 
rem, przykrytym ciemnemi cięż- 
kiemi firankami, zapewne pełnemi 
kurzu. Zdobyć takiego wspania- 
łego strusia, kroczącego majesta- 
tycznie, a kołyszącego bujnym ty- 
łem, czyż nie było to dla mężczyz- 
ny sztuką niecodzienną i wysoce 
kuszącą? Naturalna tiurniura w 
tych czasach wydawała się szczy- 
tem pięknej budowy. Marja Basz- 
kircew pisze w swych pamiętni- 
kach: — Dzisiaj przyglądając się 
Wenus z Knidos doszłam do prze- 
konania, że jestem lepiej od niej 
zbudowana i jeszcze bardziej od 
niej „cambrće '. | 

Moda tiurniur, trenów i ciężkich 
materjałów trwała długo, póki ba- 
lony - captif nie natchnęły dyrek- 
tora do zasadniczej zmiany w mo- 
dzie. — Kobieta musi być istotą 
lekką, pomyślał, trzymającą się 
ziemi, niemniej lżejszą, bardziej 
technicznie dostępną, niż była do- 
tychczas. Dosyć już kobiet cięż- 
kich i majestatycznych, jak portje- 
ry. Wtedy to zjawiła się na uli- 
cach Paryża ta najprawdziwsza z 
paryżanek, ta, którą zawsze bę- 
dziemy widzieć pod słowem „pary- 
żanka |. š 

Pisal o niej z entuzjazmem Mau- 
passant, zachowaty ja wszystkie 
ilustrowane książki i pisma z owej 
epoki, tak że wiemy na pamięć, jak 
to cacko wyglądało. Spódnicę no- 
siła ta pani krótszą, niż dotychczas 
i zebraną w fałdy unosiła z char- 
mem wysoko na widok błota, lub 
zwracającego na nią uwagę gen- 
tillhomme'a. Pod suknią, zrobioną z 
lżejszych niż dawniej materjałów, 
szeleściły, piękniej dla męskich 
uszu od szumu morza lub lasu, taf- 
towe spódniczki pełne falban. 

Na głowie o puszystych lekkich 
włosach nosiła mały kapelusz, za- 
leżnie od sezonu ozdobiony fijoł- 
kami, różami, wronami, albo wino- 
śronami. Twarz jej zasłaniała 


MODNA SYLWETA DAMY 


Rus. S. Norblin 


woalka w wielkie grochy. Pach- 
niała perfumem „Ideal“, albo „Ve- 
ra Violettą* i była zabójczo-kobie- 
ca! Mężczyźni warjowali z unie- 
sienia nad tem stworzeniem tak 
cienkiem w pasie, że zdawało się, iż 
się złamie w uścisku, jak figurka z 
piernika. Dawno już kobieta nie 
była tak dobrze widziana na świe- 
cie, jak wówczas, 


Mężczyźni pojedynkowali się o 
nią, wpadali w ciemne afery, po- 
pełniali samobójstwa z miłości. Za- 
częły być modne garconniery, mę- 
żatki zdradzały mężów. Przycho- 
dziły z biciem serca do uwitego 
przez zakochanych gniazdka... nie- 
podobnego do małżeńskiego bocia- 
niego gniazda, a wzruszony tą nie- 
zwykłą łaską l'amant, klęcząc, mó- 
wił im nieśmiało: „kochanie, może 
zdejmiesz kapelusz?" Опа cho- 
wała twarz w rękawiczki pod wra- 
żeniem śmiertelnego grzechu, który 
popełnia, a on drżącemi rękami 
wydobywał z jej głowy jedna po 
drugiej обготпе szpilki, z wielkie- 
mi kulami, któremi był przypięty 
do głowy kapelusz. А wszystko 


owiane było jakąś tajemniczą zmy- 
słowością, jakąś woalką w бгосћу, 
Verą Violettą i liljowym pudrem. 
Ale dyrektor był mocno zaniepo- 
kojony, eksperyment zanadto się 
udał, kobiety owładnęły mężczyz- 
nami i niszczyły ich. 


Straszny  „wyuzdany* taniec 
Cancan był im w głowie zamiast do- 
mowego ogniska. Wprawdzie ,,Je- 
szcze polka nie zginęła“ i tańczyło 
się ją po prywatnych domach, ale 
mężowie wymykali się do „chanta- 
nów”, gdzie szalała w сапсапіе tan- 
cerka „demon epoki ', cienka w pa- 
sie, pokazująca nogi. Kobiety są 
za piękne, — pomyślał dyrektor, 
trzeba je trochę zeszpecić, i wtedy 
nastał na całym świecie ruch femi- 
nistyczny, a z nim wysokie sztyw- 
ne kołnierzyki, ze spinką i krawat- 
ką, słomiane męskie kapelusze 
zwane „canotierami' i bardzo krót- 
kie spódnice, to znaczy takie, że po- 
kazywały cały „szuwaksem' wy- 
smarowany czarny bucik. Modne 
stały się bluzki, podobne do mę- 
skich koszul, z paskiem, przy któ- 
rym wisiały, jak skalpy u pasa 
wodza Czerwonoskórych, resztki 
zabitej kobiecości w formie bezuży- 
tecznych błyszczących przedmio- 
tów, zwanych „breloczkami '. 


I wtedy to właśnie narodził się 
sport, zwany w Polsce „szportem“. 
Rower stał się atrakcją poszukiwa- 
ną. Dyrektor życia był uszczęśli- 
wiony. Co za nowość! — Kobieta 
już nie w spódnicy ale w pumpho- 
senach, i nie na dwóch nogach, ale 
na dwóch kołach, w „szportowym“ 
kapelusiku z piórkiem i woalce, 
odarta najzupełniej z kobiecego 
wdzięku. Wiatr wydymał szero- 
kie „pumpy“ i bufiaste rękawy. — 
Widok był piękny! 


Moda, to narzędzie wyżej wspo- 
mnianeśo dyrektora, tworząc ko- 
bietę sportową, była tak samo nie- 
zgrabną, jak przyroda, tworząc po- 
woli i przez szereg epok antydylu- 
wialnych człowieka, Пе okrop- 
nych małpidrąsów musiała опа 
ulepić, nim nareszcie wyszedł z jej 
pracowni „gustowny“ jaskiniowiec. 
Sport-woman na początku swego 
istnienia była tak karykaturalna w 
swojej długiej z tyłu spódnicy, w 
męskim  canotierku, nasadzonym 
na cypel głowy, ściśnięta wciąż je- 
szcze w pasie do rozpuku, że trze- 
ba niesłychanej dobroci i wyrozu- 
miałości mężczyzn ówczesnych, że 
nie powycinali w pień te cacka. 


Powiedział ktoś trafnie, że im 
silniejsi byli w danej opoce męż- 
czyźni, tem moda kobieca była bar- 
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dziej opancerzona i sztywna. W 
Renaissansie dama siedziała jak w 
fortecy w swoich ciężkich ada- 
maszkach, altembasach i atłasach. 
Co za siłę i odwagę trzeba było 
mieć, żeby sobie taki monument 
posadzić na kolanach. Żaden dzisiej- ` 
szy mężczyzna, zmęczony złym al- 
koholem i papierosami, nie byłby 
do takiego poświęcenia zdolny. Ko- 
biety wówczas musiały się bronić 
przed mężczyznami, jak oni przed 
najeźdźcami. І tak jak oni w obro- 
nie przed wrogiem nakładali na 
siebie zbroje, tak samo białogłowy 
broniły się instynktownie, kładąc 
na siebie ciężkie pancerze twardych 
staników, fałdziste szaty, głowy 
zasłaniały czepcami, a pokazywały 
tylko dwie najprzyzwoitsze części 
ciała: twarz i ręce. 


Dzisiaj kobiety nie potrzebują się 
bronić przed najeźdźcami. — ,,Sa- 
ma oddaje się w ręce Hiszpana i 
tylko błaga... na życie... można- 
by sparafrazować słowa poety. 
Czasy brutalnych, dzikich Sinobro- 
dych i Barbarossów minęły bezpo- 
wrotnie a z niemi moda ciężkich, 
sztywnych sukien, kryz, pancerzy 
nabijanych prawdziwemi Катіе- 
niami i niedostępnych białogłów. 


Magdalena Samozwaniec 


SENSACYJNE MAŁŻEŃSTWO 


73 -LETNIA KSIĘŻNICZKA MARJA KAROLINA 

DE BROGLIE WYSZŁA ZA 42 - LETNIEGO 

KSIĘCIA LUDWIKA FERDYNANDA ORLEAN- 
|BOURBON 


O długiej sukni | 


Ева 


Nareszcie doczekaliśmy się powrotu dlugiej sukni 
i z radością widzimy, jak kroczy tryumfalnie połysku- 
jąca wszystkiemi barwami tęczy i aniliny długa, powłó- 
czysta, falująca i jak roztacza wkoło urok swej kobie- 
cości. Jak uwodzi barmonją linji, miękkością każdego 
ruchu, gracją każdej pozy. Jak w delikatnym uścisku 
spowija biodra i jak wstydliwym ruchem zakrywa w ba- 
jecznycb fałdacb skarb kobiecych nóg. 

Skończyło się królowanie odkrytych po pas nóg. 
Długa suknia wraca im ich dawny tajemniczy urok. 

Dosyć mamy tych obnażonycb kończyn i dawno 
zblazowaliśmy się ich zbyt częstym widokiem. Żadne- 
mu pokoleniu męskiemu od czasów jaskiniowca nie było 
danem oglądać w swem życiu tyle nóg kobiecych, ile 
myśmy musieli się naoglądać przez ostatnich kilka lat. 

Nogi były wszędzie na pokaz publiczny. W domu 
czy na ulicy, w kawiarni, teatrze, dancingu czy też in- 
nym kabarecie — wszędzie nogi, nogi, nogi — i często 
Boże zlituj się co za nogi. 

Nogi stały się zbyt popularne, zbyt banalne, zbyt 
dostępne dla oczu. Każdy mógł i musiał poznać nogi 
każdej bez trudzenia się i bez powodu i ta łatwość spo- 
ufaliła nas. Nogi utraciły swój czar, kobieta ważny atut 
w grze miłości, a mężczyzna wiele rozkosznych złudzeń. 


Stosunek mężczyzny do nóg kobiecych stał się poprostu 


koleżeński. 
Powrót długiej sukni wraca kobiecie pełny czar 
kobiecości i niejednemu mężczyźnie przywróci może 


resztki gdzieś tam kołaczącej się męskości. 


Co do innych kreacji dzisiejszej mody, to niebar- 
dzo jest się czem zachwycać. Kapelusze mają przeważ- 
nie linje mało szlachetne — sposób noszenia wręcz nie- 
awantażowny. Również dość śmieszny jest powrót ja- 
kicbś pelerynek i bolerek — dodatki, które równie su- 


тепте psuły linje naszym babkom, jak i psują icb 
` wnuczkom. 


Stefan Norblin 
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MINIONY SEZON PLAŻOWY 


Rostjum Koronkowy — ostatni 


krzyk mody w Deauville 


AAAARARNA 


Przewiewny kostjum, w jakim 
kąpała się jedna Z piękności 
rumuńskich na Lido 


9099999000 


PARADOKSY MODY 


W powstawaniu mody łatwo za- 
uważyć dwa nawzajem wyłączają- 
ce się elementy: arystokratyzm i 
demokratyzm; chęć wyróżnienia się 
ichęć upodobnienia się. Arysto- 
krata powiada: „Będę ubrany ina- 
czej, niż inni i każe krawcowi, aby 
mu uszył suknie dłuższe, niżeli te, 
które są noszone przez wszystkich 
obywateli. Demokrata powiada: 
„Chcę być tak ubrany, jak najlepsi, 
ponieważ nie jestem gorszy od naj- 
lepszych“ i każe krawcowi naśla- 
dować arystokratyczne przydłuże- 
nie sukni. Arystokrata tworzy mo- 
dę, demokrata ją rozpowszechnia. W 
parlamentach Europy dzieje się od- 
miennie. Arystokraci niśdy nie wy- 
stępują z ideami nowemi, rewolu- 
cyjnemi, demokraci zaś głoszą no- 
we zawsze hasło dobrobytu dla 
wszystkich, kosztem posiadaczów. 
Mówię o arystokratach i demokra- 
tach jako o partjach. Ale nie daj- 
my się wciągnąć w politykę; jest 
jej i tak za wiele w naszej po- 
wszedniości: nawet między ciast- 
kami są napoleonki i nawet między 
zupami jest „zupa піс, nazwana 
tak pod niewątpliwym wpływem 
agitacji socjalistycznej. Wpraw- 


dzie i w polityce odgrywa pewną 
rolę moda. Był czas naprzykład, 
że w najwykwintniejszych towa- 
rzystwach uchodziło za sprawę do- 
brego tonu uważanie wszystkich lu- 
dzi za istoty z natury 
poczciwe i bezwzglę- 
dnie sobie równe. 
Ktoby się wówczas 
poważył zlekka bodaj 
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W Ameryce wprowadzono modę 


kąpieli w barwnych pijaaach 
Fot. „The New York Times* 
1199906200 6000660+660666040660000690600441 


powątpiewać w ten niezbity fakt, 
że człowiek się rodzi aniołem, te- 
goby zakrakano jako barbarzyńcę, 
tępaka, chama i urodzonego łotra. 
Jedną z najbardziej zdumiewają- 
cych mód, i najbardziej kosztow- 
nych, była moda równości. Koszto- 
wała Europę morze krwi i sehennę 
rozpaczy. І komu na tem napraw- 
dę zależało? Kto naprawdę uważał 
się za równego swojemu nierozgar- 
niętemu stróżowi? kto rzeczywiście 
wierzył, że hrabia Mirabeau i jołopy, 


'co ро wybierali do parlamentu, to 


równej wartości ludzie?! A prze- 
cież ta moda trwała długo, w ostrej 
formie trwała we Francji lat kilka- 
naście, aż się skończyła powoła- 
niem do życia nowej arystokracji 
i, na miejsce zgilotynowanego kró- 
la, okrzyknięto cesarza. Moda nie- 
równości, јако _ naturalniejsza, 
mniej jest od tamtej kosztowna i 
wyznawcom swym o wiele milsza. 
Na poparcie niniejszego dyśresyj- 
пебо twierdzenia niech mi będzie 
wolno zalecić dośmatystom równo- 
ści przeczytanie mojej sztuki p.t. 
Lenin i znakomitego lapidarnego 
dzieła, które wyszło przed rokiem 
w serji Les Grandes etudes Histo- 
riques, p. Pierre Gaxotte'a p. t. 
la Revolution Francaise. 


Lecz, jak powstaje moda? 


Ktoś bardzo znany w kraju, na- 
przykład król, następca tronu, ak- 
tor, pokazuje się na wyścigach w 
ogromnie szerokich spodniach. Na- 


Miss Canadia 
Fot. „ТҺе New York Times“ 
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tychmiast znajdują się naśladow- 
cy. Gdyby Lindbergh po przelocie 
z Ameryki do Paryża ukazał się 
tłumowi zebranemu na lotnisku Le 
Bourget z zielonym kwadratowym 
monoklem w oku, zielony kwadra- 
towy monokl natychmiast wszedł- 
by w modę. Gdy pewna dama, o 
śłlośnem nazwisku w świecie tea- 
tralnym, ukazała się przed kilku 
laty na publicznym balu w efek- 
townej sukni, odsłaniającej niezwy- 
kle piękne tej damy plecy aż po 
elastyczny przegub jej wiotkiej ki- 
bici, na następnym balu obnażyły 
plecy wszystkie dosłownie damy, 
nie obawiając się zachwycać zebra- 
nych nawet najklasyczniejszym du- 
beltowym garbem. Taka jest siła 
mody. Może coś powiedzieć o tem 
Herse. 


A historja letnich futer! Nikt 
przecież w nikogo nie wmówi, że 
w lipcu trzeba się z zimna otulać 
w futra, A jednak w sezonie sło- 
necznego żaru, gdy upał wpędza 
rozpalone kształty w najprzezro- 
czystszy meteor, szyłon, etaminę, 
markizetę, ubrała się jakaś cza- 
rowna suchotnica w popielice i 
stworzyła modę letnich futer. I co? 
Teraz najodporniejsze na Karls- 
bad tłuścioszki zabiegają o zdoby- 
cie sznajdrowiczowskich cacanych 
futerek, chłodzących w lecie, grze- 
jących w ѕгоба zimę, naśladowa- 
nych tutaj, tam i wszędzie, 

Albo moda w literaturze. Pano- 
wała jakiś czas moda na powieść 
historyczną. Teraz zapanowała 


Miss Indjana 


Fot. „Kazia* 
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moda na powieść nudną. Dlacze- 
go? Во kilku iśnorantów wmówi- 
ło w publiczność, że dobre jest to, 
co jest nudne. Jak się tę modę 
uprawia? W sposób bardzo pro- 
sty. Kupuje się nudną powieść i po- 
przestaje się na przecięciu jej kar- 
tek, Czyta się recenzję pierwsze- 
бо lepszego bałwana, który nudę 


POWRÓT KAPELUSZY DAWNIEJSZYCH Z DU- 
ŻEMI RONDAMI PRZYSŁANIAJĄCEMI TWARZ 
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KRÓLOWE PIĘKNOŚCI 


Miss Nacogdoches 
(Texas-Ameryka) 
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utozsamia z glebia, 1 mówi sie па 
fajfie: 

— Krytyk Fajtlaper znakomicie 
prześwietlił tę powieść, ciężką, jak 
kamień, przez ciężar myśli zawar- 
tych w niej chaotycznie. Wpraw- 
dzie recenzja jest trochę zasma- 
twana, ale krytyk miał trudne za- 
danie. 

Nic nie szkodzi, że ktoś z boku 
ironicznie wtrąci: 

— Taak. Właśnie. Fajtłaper po- 
plątał rzecz jeszcze bardziej. Moż- 
па бо jednak z tego rozgrzeszyć, 
mozolna bowiem to sprawa zapo- 
znać się z taką drewnianą piłą kil- 
ka setstronicową. 

Czyta się powieści dobre, zajmu- 
jące, ale mówi się o powieściach 
nudnych. Taka moda. 

Albo weźmy teatr. 

W kraju analfabetyzmu i roz- 
strzelanej cywilizacji, w Rosji, gru- 
pa ciemnych pięknoduchów o- 
krzyknęła nonsens „twórczości re- 
żyserskiej  Meyerholda jako no- 
wą erę teatru. І zaraz się znaleźli 
naśladowcy tu i owdzie w Europie. 
І u nas. Aż ich wreszcie wygwiz- 
dali, najpierw w Berlinie, potem 
u nas i ostatnio wyśmieli samego 
Meyerholda w stolicy świata, w 
Paryżu. 

Tych kilka przykładów wystar- 
czy. Wacław Grubiński 


NASZE OKNA 


Przez nasze okna wdziera się światło i słońce, Nie sączy się 
już jak dawniej nieśmiało przez gęste firanki, grube zasłony, 
pompatyczne рогіјегу, Wlewa się do pokoju całą falą, w prze- 
locie tylko ślizgając się po lekkich powiewnych draperjach, 

Z nowem budownictwem przyszły nowe okna; hasło: „jak- 
najwięcej światła i słońca“ przyczyniło się nietylko do zmian 
'w architekturze i wnętrzach, ale wycisnęło swe piętno na no- 
woczesnych firankach. Ponure kotary z adamaszku, pluszu, 
portjery aksamitne przybrane pomponami, kutasami, бгиреті 
sznurami i frendzlami, przeżyły się tak, jak przeżyły się bu- 
kiety makartowskie, pseudobronzy i różne inne okropności 
z przed lat kilkudziesięciu. 

Domy i domki osiedli, mieszkania spółdzielcze, wille week- 
endowe i letniskowe swemi wielkiemi, współczesnym idea- 
łom odpowiadającemi oknami, przyczyniły się do „moder- 
nizacji' firanek. Głównym celem firan- 
ki jest nietylko upiększenie, rozwese- 
lenie, niejako wykończenie mieszkania, 
ale poparcie jego praktycznej budowy, 
przez dopuszczanie jak największej ilo- 
ści światła. Metodę tę stosuje się dzi- 
siaj wszędzie, także tam, gdzie istnieją 
jeszcze staromodne wysokie, lecz wązkie 
okna, 

Przy doborze firanek decyduje natu- 
ralnie przedewszystkiem własny smak i 
upodobanie; powinny one być dostoso- 
wane do ogólnego На, do obicia ścian i 
mebli. 

Szale stanowiące obramowanie okna, 
zlewając się w całość ze ścianami pokoju, 
tworzą odpowiedni łącznik, lecz niśdy 
nie powinny zabierać za dużo światła. 
Dlatego też są znacznie węższe od daw- 
niejszych, bez malowniczych  draperji; 
zwisają gładko, lub lekko namarszczone, 
czasem układane w fałdy z swych drew- 
nianych listw,  Mosiężne sztaby nie są 
już modne, Miejsce ich zajęły drewnia- 
ne karnisy, lub pręty гобоме. Drewniane 
listwy wykonane są w stylu mebli, lub 
obciągnięte materją, obite bortą lub taś- 
mą.  Zazdrostki marszczy się na rogo- 
wych płaskich czy też okrągłych pręci- 
kach, lub niza na nie przy pomocy rogo- 
wych pierścionków. 
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ORYGINALNY UKŁAD DRAPERJI W DREWNIANEJ RAMIE 


SZEROKIE OKNA NA OSIEDLU 


=- Bogactwo materjałów, o niezwykle ory- 
śinalnych lub miłych wzorach — ada- 
maszki, mory, rypsy, efektowne i niedro- 
gie sztuczne jedwabie i półjedwabne ma- 
terjały, kretony drukowane i malowane- 
woale, pozwalają na wybór, o jaki daw- 
niej tak łatwo nie było. A, że technika 
lat ostatnich wynalazła barwik Indan- 
thren, przy którego pomocy wyrabiają 
niepełznące i w praniu nieodbarwiające 
materjały, odpada też i troska o trwałość 
nowych firanek, Do willi letniskowych, 
do domków weekendowych doskonale na- 
dają się płócienne i tkane z lnu i wełny 
chłopskie samodziały, łowickie pasiaki. 
Tiul, etamina, markizeta, wzorzyste 
‘woale, batysty w rzucik, białe i ecru, słu- 
żą zarówno na draperje, jak na story, fi- 
ranki i zazdrostki. | 
Najbardziej konserwatywna gospodyni 
zmuszoną jest co parę lat do zmiany fira- 
‘пек, Meble trwają często przez życie jed- 
nej i więcej generacji, ale właśnie firan- 
ki, abażur, barwna poduszka nadają mie- 
szkaniu choćby staroświeckiemu indywi- 
dualny charakter. One mówią o właści- 
wościach, upodobaniach, usposobieniu, o 
indywidualności mieszkańców, a zwła- 
'szcza pani domu, której wprawna ręka ` 
umie wybrać to, co uzupełni, ożywi, roz- 
'weseli, nada nutę współczesności jej „in- 
terieur'".. А 
= Z kilku podanych rycin czytelniczki 
-тоба zaczerpnąć pomysły w chwili, gdy 
je opadnie chęć odnowienia firanek. . 


St. Gor. 
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lniany, przybrany jasnemi karakułami. 4. Sukn 
5. Suknia popołudniowa z crèpe. 


wy z beż,; zielony w kilku 


j roboty: Brązo 


wabna, wykończona białą georgette. 
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SZYKOWNY ZAKIET Z MALP 


Oddawna moda nie byla tak cieka- 
_wa 1 malo szablonowa, jak tej jesieni, 
Wielcy twórcy paryscy nie upodobnili 
tej jesieni wszystkich kobiet na obraz 
jednej, lecz dali jej wybór kolosalny, 
Pani, ubierająca się według ostatnich 
wskazań mody, może dać sobie uszyć 
suknię balową, taką, jaką nosiła jej 
babka; może też wybrać linję upodob- 
niającą ја do greckiej bogini; może no- 
sić hiszpańską krynolinę i zalotną su- 
kienkę z krótkiemi rękawkami w stylu 
„alt Wien"... W każdej z tych rzeczy 
będzie ubrana modnie. 


A pozatem? Wielki nacisk kładzie 
się na barwę i kontrast barw. Kolory 
szałirowo - granatowe i szmaraśdowe. 
Czerwony płomienny, o głębokich to- 
nach. Wszystkie odcienie brązowego. 
Wszystkie kolory wpadające w czarny. 
Odcienie pastelowe. Turkusowy — mod- 
ny w dzień. Pomarańczowy — wieczo- 
rem, Połączenie brązowego z blado - 
niebieskim, Gra kontrastów: jaskrawy 
płaszcz wieczorowy, wykończony czar- 
nem futrem. Brązowy kostjum space- 
rowy z zielonym wełnianym pulowerem. 
Aksamitna, czarna suknia popołudnio- 
wa і cape „faille“ o barwie akwama- 
ryny. Czerwony aksamitny kostjum, 
szara bluzka, 


Wielka rozmaitość, nietylko sukien 
wieczorowych, ale każda suknia bardzo 
urozmaicona. Linja stanika, wysmukla- 
јаса, Draperje z przodu, boku, tyłu, po- 
niżej pasa. Tiuniki, falbany, wstawia- 
ne asymetrycznie klosze, kokardy, wę- 
zły. Suknie wieczorowe długie z wlo- 
kącemi się po ziemi trenami. Koronka, 
баға, tiul, georgette, velour, Prócz bi- 
żuterji i futer, nosi się do sukien wie- 
czorowych loki, Długie włosy? Ależ 
nie! Nieco dłuższe i bardziej kobiece 
włosy. Wobec strojnej mody i głowa 
przystrojona bądź w djademy, bądź 


MODY JESIENNE 


w wieczorowe „czapeczki“. Żakiety do 
balowych sukien z białego aksamitu, 
przybrane białem futrem, są ostatnim 
krzykiem mody, 

Moda popołudniowa, znacznie prost- 
sza. Suknie zasłaniają łydki, i o powro- 
cie do krótkiej sukienki, pomimo licz- 
nych protestów, niema narazie mowy. 
Aksamit konkuruje z wełną, o ile nie jest 
z nią zestawiony. Suknie proste, pasek 
wysoko, wykończenie z koronki. Palta 
proste; redingota najmodniejsza. Płaszcz 
wykończony po męsku i ubrany płaskiem 


AKSAMITNA SUKNIA I TAKI SAM BERET 
Worth 
futrem, Krótkie futrzane palta breitszwan- 
cowe, karakułowe, kasztankowe. ` 

Mutki! tak jest, małe, podłużne mutki. 
Lisy proszę odłożyć na wiosnę, gdyż za- 
miast lisów szale, szaliki futrzane, oczy- 
wiście z takiego samego futra, јак mutki. 
Mufka i szal obowiązują od гапа, do ko- 
stjumu, który się kładzie па footing. 
Kostjum na rano z tweedu, lub tweed- 
jerseyu. Bluzka jedwabna albo wełniana 
(na drutach) i kamizelka aksamitna. 
Sportowa czapka aksamitna, 

Jak bardzo różny musi być strój ranny 
od wieczornego! O tem musi pamiętać 
każda z pań. 

Otóż dla tych najszykowniejszych je- 
szcze kilka wskazówek. Duże, aż do prze- 
sady, duże kapelusze są w dalszym cią- 
gu modne, lecz ładnie wyglądają tylko na 
scenie, 

Wprawdzie modne jest obuwie z kilku 
skór, inkrustowanych, ale nóżka w ta- 
kiem obuwiu robi wrażenie nogi. 

Chociaż w wielkich magazynach poka- 
zują suknie balowe z butkami, i niejedna 
modelka wygląda uroczo w nawpół sty- 
lowej sukni, ale butiki skracają ramiona, 
są „plump“ i robią nie do figury. 

Zresztą, należy być wierną tegorocznej 
modzie, która pomimo wielu odskoków i 


24 


wybryków, ma jedną zasadniczą cechę— 
dąży do upiększania kobiety, na wzór 
— który możnaby nazwać niemodnym— 
gdyby nie był tak bardzo modnym. ` 


Kobieta jest w obecnym sezonie nie- 
tylko kobietą, nietylko szykowną, ale też · 
piękną, piękną w dawnym stylu. Musi 
kłaść w swoje toalety piętno oryginalno- 
ści. Musi z „pudełka“ wyjmować сеге, ` 
w której jest jej do twarzy. Nie wolno 
jej golić brwi, co odbierało przyrodzo- 
ny charakter każdej twarzyczce. Musi. 
się starać być podobną do siebie, a nie 
do swojej znajomej. Zadanie, nie tak 
trudne, ale miłe i— modne. ° 


Rita. 
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Wywiad z p. Adamem Herse 


Feeryczny pokaz modeli na sezon 1930 
— 1931 (jesień — zima), w wspaniałych 
salonach firmy „Bogusław Herse' robi 
wprost oszałamiające wrażenie. 

„Najszykowniejsze palta", 

„Romantyczne sukienki“. 

„Czysta poezja“ 

Dawno już moda nie była tak piękna 
i tak bogata, Dawno już nie budziła tylu 
pragnień i tęsknot... 
rzeniu wszystkich „cudów“, które prze- 
winęły się przed oczami rozentuzjazmo- 
wanych pań, powstaje pewien zamęt. 


Co ostatecznie co właściwie, jest naj- 
modniejsze? 


A więc mały wywiad z wielkim cou- 
turier warszawskim, 


Pan Adam Herse uprzejmie odpowia- 
da na szereg najważniejszych pytań. Po- 
maga zorjentować się w tem, co najmod- 
niejsze, 

— Jakie kolory? 


— Moda na bieżący sezon została usta- 
lona w kolorach następujących: przede- 
wszystkiem kolor czarny, potem баша 
bronzów, od jasnego Беїбе aż do ciemne- 
бо bronzowego z czerwonawym odcie- 
niem, Gama zielonych, lansowanych przez 
Patou. Popielaty i biały, 

— Jaka jest zasadnicza linja sukni? 

— Talja wysoko, w samym pasie, Bio- 
dra mocno opięte. 

— A długość sukni? Podobno na ten 
temat powstały liczne spory? 

— Nie w Paryżu. Długość sukni jest 
ustalona, Suknie popołudniowe — 35 cm. 
od ziemi, Suknie wieczorowe — do 
kostek, Suknie balowe do ziemi. 

— A suknie przedpołudniowe? 

— Krótkie, lecz nie przed kolana... 

— Fason sukni? 

— Suknie popołudniowe i przedobied- 
nie, przeważnie proste w linji, w fałdy 
lub plisy, z bardzo lekkim kloszem. 

— Wieczorowe? 

— Oczywiście mniej proste, W każ- 
dym razie, w sukniach wieczorowych i 
balowych obowiązuje duży klosz w dole. 

— Jakie przybrania są modne w obec- 
nym sezonie? 

— Koronki, gipiury, trochę haftu, Pi- 
ka do wełnianych sukien, a do balowych 
— dżety, sztrasy, futra, 


— Palta, ten objekt najpierwszej po- 
trzeby ? 


— Palta jesienne, lekko wcięte, z klo- 
szem z przodu i tyłu, boki gładkie, boga- 
to futrem przybrane, 

— Ро jesieni zima, 
ter są najmodniejsze? 

— Szare i czarne karakuły, 
brajtszwance, lutry. 

— Kapelusze? 

— Berety z filcu, velouru i futra. Szy- 
kowne  upięcie decyduje о pięknie. 
Wszystkie nosi się z czoła, 

— I jeszcze jedno pytanie, niemniej 
ważne od poprzednich. Jakie materjały ? 

— Na suknie sportowe tweed - wełny. 
Na popołudnie wełny przerabiane, lecz 
znacznie cieńsze i wełny gładkie, Na 
suknie wieczorowe: satin, georgette, 
crepe marocain, crepe de Chine. Na suk- 


Jakie rodzaje fu- 


czarne 


nie balowe: lamy, koronki, беогбеНу. Ма. 


palta: tweedy, velours de laine, oraz 
zawsze modne czarne sukno. 

Na tem kończymy ten krótki ale jak- 
że bogaty w treść wywiad. 

A teraz? Po modele do „Hersego“. 
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Ро użyciu Shampoonu 
Elida czesanie jest 
łatwiejsze i ondulacja 
trzyma się znacznie 
dłużej. 
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piękność 
mieści się we włosach ko= 
biecych. Shampoo .Elida 
ujawnia ją w całej pełni. 
Jego delikatna piana przy- 
wraca włosom naturalny 
połysk i czyni je [śniącemi. 
i puszystemi. 


ELIDA SHAMPOO. 
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KAPELUSZ MĘSKI W BIEŻĄ- 
CYM SEZONIE. 


(Rozmowa z p. E. Olbratowskim, właści- 
cielem magazynu kapeluszy męskich p. I. 
Młodkowski, Pl. Trzech Krzyży 18) 


Р, E, Olbratowski, właściciel magazynu 
z kapeluszami męskimi p, f, Młodkowski, 
Plac Trzech Krzyży 18 jest wielkim znaw- 
cą w swojej branży, utrzymuje ścisły kon- 
takt z najpoważniejszymi fabrykami ka” 
peluszy w kraju i zagranicą, —do niego 
przeto zwróciliśmy się z prośbą o podzie- 
lenie się z czytelnikami „Swiata“ swoimi 
cennymi wiadomościami © modzie w dzie- 
dzinie kapeluszy męskich, 

„Na pytanie:— Jakie kapelusze będziemy 
nosili w jesieni — słyszymy odpowiedź: 

Przedewszystkim modne są specjalnie 
kapelusze pilśniowe w jasnych łagodnych 
kolorach jako to: szaro popielaty, jasno 
beżowy, myszkowy i t. p. 

Kapelusze te są obecnie wykonywane 
bardzo efektownie ze specjalnego gatunku 
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prasowanego velouru, Wielką zaletą ich 
jest nadzwyczajna lekkość, 

Tu musimy zaznaczyć, że oglądaliśmy 
и р, Е, Olbratowskiego b. piękną kolekcje 
czapek sportowych w niczem nie ustępują- 
cych najlepszym angielskim, Czapki takie 
bardzo wiele osób chętnie teraz nosi z racji 
tak popularnych obecnie imprez sportowych. 

A co Szanowny Pan przygotował dla nas 
na zimę? — pytamy dalej, 

W zimie nosimy u nas tak samo kape- 
lusze velourowe jak i na jesieni, gdyż 
wobec względnie łagodnych zim używanie 
czapek fokowych i karakułowych prawie 
zupełnie wyszło z mody, Jednakże firma 
posiada duży wybór tych czapek głównie 
dla prowincji, 

Na tem skończyliśmy rozmowę, 

Od siebie musimy dodać, że przy spo- 
sobności mieliśmy możność obejrzeć znajdu- 
jące się przy magazynie składy wprost 
przepełnione najpiękniejszymi gatunkami 
kapeluszy i czapek; i co jest rzeczą bardzo 
ważną pocenach nader umiarkowanych przy 
prawdziwie europejskim wyborze. J. W. 
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Р. Stanisława KARLINSKA utalentowana artystka 


w sukni „Obłoczek” z  furmy: 


BOGUCHWAŁ MYSZKOROWSKI 


„Morskiego Oka” 
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TYLKO DLA PANÓW 


— ..Jeżeli (przypuśćmy) jestem zapro- 
szony na chrzciny, — jak się mam właś- 
ciwie ubrać? 


— ,„„W nadchodzący piątek mam pro- 
szony obiad. Godzina szósta. Со mam 
włożyć: smoking, czarny garnitur czy 
żakiet? 


— „„Onegdaj opuściła ziemski padół 
moja stryjeczna wujenka, Wuj rozpacza. 
W jakim stroju winienem wyrazić mu 
współczucie? 


To nie są sprawy błahe, jakby się na- 
pozór wydawać mogło. Parę razy do ro- 
ku znajdujemy się w prawdziwej rozter- 
ce ducha, aby nie popełnić shokingu, Dy- 
skretnie wypytujemy się przez telefon 
znajomych panów, w jakim stroju wy- 
bierają się na proszony, dajmy na to, 
wieczór. 


— Co kładziesz? 


— Smoking. 

— О-о-о, a Zdzi- 
sław bierze tylko 
ciemne ubranie, 

— Со ty mówisz! 


Palto jesienne, o sześciu guzi- 
kach, о kołnierzu długim — ш 
szarym kolorze. Jest to wy- 
borne okrycie na jesienne dni. 


lizna 


ldealny strój popołudnio- 
wy: garnitur ciemny. Bie- 


biała. 


„Club“. 


— Tak, a co gorsza, że Muš nı w pięć 
ni w dziewięć zapowiedział kategorycz- 
nie, że nie pokaże się inaczej, jak we 
fraku. 

— Kiepski warjat! 

— Powiada, że to przyzwyczajenie na- 
był w Londynie. 

— To ładna historja! 

Ten uroczy rozgardjasz, panujący w na- 
szych pojęciach o właściwym stroju, na- 
leżałoby jednak jako -tako doprowadzić 
do porządku. 

Cobyście powiedzieli, panowie, gdyby 
tak założyć w Warszawie „Poradnię Wzo- 
rowej Mody”. 

P. W. M, rozstrzygałaby spory, fero- 
wałaby wyroki, słowem, byłaby to naj- 
wyższa instancja w dziedzinie mody mę- 
skiej. 

P. W. M. udzielałaby nam wskazówek 
na nadchodzący sezon. 


Dowiedzielibyśmy sie nareszcie, że 
świeżo oto pojawiły się na naszym ryn- 
ku wyborne samodziały zaleszczyckie, 


wzorowane na szkockich i niemniej trwa- 
łe. Przyzwyczailiśmy się do samodziałów 
szkockich, które jednak są równie drogie, 
jak... zagraniczne, W dobie popierania 
wytwórczości krajowej należało- 
by zwrócić większą uwaśę na 
nasze, krajowe wyroby zalesz- 
czyckie, które wcale nie są liche! 
Można być pewnym, że niebawem 


š 


и. 
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Garnitur spacerowy. Zwra- 

camy uwagę na szerokie 

klapy poziome. Bielizna 
kolorowa lub biała. 


Krawat 
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wyprą one zupełnie różne szkockie ho- 
mespoon'y, sportex'y, loden'y, tweed'y 
etc, tam, oczywiście, gdzie nie zwycięży. 
niepokonany nałóg: snobizm! 


Na wieczór (po nadejściu zmroku) na- 
dal — smoking. Ostatnio niektórzy 
krawcy z West-End'u usiłują lansować 
smokingi dwurzędowe, zapinane na je- 
den guzik. Wątpić należy, czy ten rodzaj 
przyjmie się u nas. | 


Londyn mial zawsze te ambicje, aby 
decydować bezapelacyjnie o modzie me- 
skiej, tak jak Paryż od wielu lat jest Mek- 
ką i Medyną modnych pań. Od czasów 
Jerzego IV i jego niefortunnego przyja- 
ciela, Brummel'a udaje się to Anglikom 
doskonale. Anglicy są z natury konser- 
watywni. Rzecz szczególna jednak! Кіе- 
dy cały świat zaczyna stosować ich mo- 
dę, ilekroć moda ta, fatalnie przesadzo- 
na, dotrze do warszawskich Nalewek — 
wówczas Anglicy cofają się, jak żółw, 
który stracił świętą cierpliwość. 


Anglicy zawsze bowiem muszą się wy- 
różniać. Pragną zachować swą odrębność 
i wyższość, Chcą być nieustannie.,, very 
interesting. Teraz oto pojawiły się w An- 
glji modne bardzo żakiety — strój dosko- 
nały dla figury wysmukłej, ale śmiesznie 
wyglądający na kształtach zbyt obfitych. 
Cóż to jednak obchodzi chudych Angli- 
ków? 


Frak naturalnie pozostał, jako uroczy- 
sty strój wieczorowy. Brak dotychczas 
jednolitej opinji, czy garnitur frakowy ma 
być z wełny czy też z krepy. Szala prze- 
chyla się raczej na korzyść krepy, śdyż 
wełna, jako grubsza, zbyt rozgrzewa, Kla- 
py muszą być u fraka szerokie, kołnierz 
— długi i wąski, rękawy proste, wąskie. 
Kamizelka (najlepiej z surowego, grube- 
бо, рІесіопебо jedwabiu) w żaden sposób 
nie powinna wystawać z boków. Poły dłu- 
gie, obejmujące figurę. Do fraka potrzeb- 
ny jest cylinder. Ale ten rodzaj nakry- 
cia głowy nie może się jakoś 
przyjąć u nas, Dwuch czy trzech 
popularnych w Warszawie panów 
porzuciło ostatecznie cylinder, 
aby nie wywoływać zbyt dokucz- 
liwych dowodów zachwytu, wyrażanych 
przez uliczną gawiedź. 

Płaszcze? Palta powinny być z grubego 
materjału o nieznacznem wcięciu. Ramiona 
równe, ale bez przesady i... bez watoliny! 
Sześć guzików (2 zapinane), Kołnierz dłu- 
gi, klapy szerokie, zakończone prosto. Kie- 
szeń z lewej strony (t.zw. „piersiówka' — 
cóż za obrzydliwe słowo!) prosta i szero- 
ka, Tanie efekty w rodzaju skrzywień, po- 
chyłości etc., są niesmaczne. Reglany prze- 
stały być modne najzupełniej. Do podróży 
używa się palta du vetrayn (kołnierz wy- 
soki, klapy szerokie, materjał gruby, żad- 
nego wcięcia). Modne i bardzo praktyczne 
jest palto double chesterfield—dwurzędo- . 
we. Przed deszczem chroni t. zw.regent albo 
overcoat względnie raincoat (5 guzików, za- 
pinany pod szyję, jednorzędowy). Nie jest 
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to płaszcz elegancki, zato — użyteczny. 
Bodaj więc, że najłatwiej przyjmie się 
u nas, 
spa rS; 


Эм 


MODA U BOGUCHWALA 
MYSZKOROWSKIEGO 


Chwila wyczekiwania przedłuża sie, 
zwłaszcza dla tych, co przyszły przezor- 
nie zawczasu, aby zająć najlepsze punkty. 
obserwacyjne. Inne пайсіабаја powoli, 
gawędzą w drzwiach, wymieniając plo- 
teczki z lata, Wszystkie wytworne i 
strojne, pociągnięte złotawą patyną mod- 
nej opalenizny, pamiątki po wilegjaturze. 

Już jest zupełnie pełno, a jeszcze cią- 
śle ktoś wchodzi, wciąż wypada przyno- 
sić dodatkowe krzesła, Gwar trwa... i na- 
raz cichnie, jak za poruszeniem magicz- 
nej różdżki, 

Smukłe i urocze, kołyszące się w ta- 
necznym kroku, przesuwają się żywe ma- 
nekiny, prezentujące ostatnie kreacje Pa- 
ryza, 

Na samym wstępie sensacja: trykot re- 
divivus. Po szeregu sezonów  niełaski, 
zmartwychwstaje w nowej, odmłodzonej 
postaci, zwarty, mięsisty, czasem nawet 
sztywny i szorstki, jakby ze sznurka 
utkany. Z takich trykotów uszyto roz- 
liczne odmiany nowego typu sportowych 
sukienek. Są one równe i raczej krótkie: 
30 cm. od ziemi, Układane w fałdy, wy- 
pracowane w  drobniuchne zakładeczki. 
~ Nieprawdopodobnie precyzyjne w szcze- 
śółach, doskonałe proste w efekcie. 

Pierwsza z tych sukien nazywa się: 
„Przebudzenie*, jest czarna, ma miękki 
śronostajowy kołnierzyk і mankiety. 
„Raid“ jest ciemno - zielony, spięty pa- 
skiem o stalowej klamrze, „Piccolo z 
szorstkieśo, zgniłozieloneśo trykotu, ma 
kontrastującą w swej delikatności z ostrą 
wełną sukni, muślinową  kamizeleczkę, 
bajecznie wypracowaną.  Brunatno-rdza- 
wa „Rakieta” z jersey-tweedu ma wy- 
godne kieszenie na wysokości rąk, czarny 
lakierowany pasek i czarne, aksamitne 
wyłogi. 

A teraz suknie popołudniowe. Czarne. 
W olbrzymiej większości — czarne. Ma- 
towe jedwabie, grube i miękkie, otulają 
postać kunsztowną draperją, obrysowują 
biodra i falują suto w dole. Niezmiernie 
szerokie suknie, zachowują przecie nadal 
optyczne wrażenie linji prostej. ,Kusi- 
cielka” ma na biodrach długi karczek, 
ułożony z trójkątnych płatków. Bajecz- 
nie efektowny „Uśmiech“ ma bolero i dra- 
perje podbitą białym jedwabiem. Ręka- 
wy od dołu do łokcia zahałftowane bia- 
łym siutażem. „Djabełek' wdzięczy się 
wesoło szerokiem, ponsowem obrzeżeniem 
białego kołnierza. ,,Wdzieczna” jest rze- 
czywiście wdzięczna, gdyż daje się wią- 
zać i układać w najrozmaitsze sposoby: 
pasek może być dowolnie zapinany z 
przodu lub tyłu, długa, wisząca na ple- 
cach pelerynka, może się zmieniać w dra- 
powany kołnierz, zapinany z przodu. 

„Sympatja' — deux pieces z czarnego 
marocain, z bluzeczką błękitną-srebrzystą, 
jedna sobie odrazu wszystkie sympatje, 


„Ulubiona“ — kunsztowna mozaika z pa- 
sów czarnej, jedwabnej tkaniny, zesta- 
wionych w najrozmaitszych kierunkach, 


Kołnierzyk i mankiety ułożone z wąziuch- 
nych ruloników jasnej żorżety, wypraco- 
wane tak precyzyjnie, że aż budzi się 
obawa o wzrok pracownic igły, ślęczą- 
cych nad tą robotą. „Powabna”, to mgieł- 
ka z czarnego chiffon'u. Skośne falbanki 
mają kształt i wypukłość kwiatowych 
płatków. 

A teraz suknie wieczorowe. Tu obok 
dystyngowanej czerni widzimy i inne bar- 
wy. „Carmen“ olśniewa ciemną czerwie- 
nią błyszczącej, jedwabnej koronki. Od 
ramion opadają miękko jakby skrzydła 
motyle. „Fala z rdzawej żorżety od gó- 


ry wymarszczana w ‚моу, rozpływa się 
w dole w szerokość, zdolną zapewne roz- 
sadzić niejeden budżet. „Pokusa“ jest 
czarna i majestatycznie dostojna. Do- 
okoła głębokiego dekoltu szeroki haft z 
błękitnych kamieni i srebra. Powłóczysty 
tren. Wspaniała toaleta reprezentacyjna 
dla ambasadorowej. „Urocza“ z szafiro- 
мебо chiifon'u została szczelnie niemal 
zahattowana podłużnym, o ton ciemniej- 
szym dżetem, „„Mrzonka” z żorżety elec- 
trique, opływa біеіка kibić modelki mięk- 
ką falą  ciętej kloszowo tkaniny, tak 
zwiewnej, że aż nierealnej, 
Well. 


RABUSIE — USYPIACZE 


Często czyta się o rabunkach, dokona- 
nych przez bandytów - usypiaczy, бгаѕи- 
jących w pociągach pasażerskich, 

Upatrzywszy sobie ofiarę, jadącą sa- 
motnie w przedziale wagonowym, bandy- 
ta - usypiacz, z wyglądu — podróżujący 
gentleman, przysiada się, nawiązuje roz- 
mowę, w trakcie której częstuje ofiarę pa- 
pierosem, Po wypaleniu, ofiara zapada 
w ciężki sen, raczej ciężkię omdlenie, śra- 
niczące z  zatruciem. Rabuś - usypiacz 
operuje wtedy bez przeszkód. Złowrogi, 
trujący papieros został spreparowany w 
ten sposób, że nasycono бо 2—3 kropla- 
mi nikotyny lub іппебо silnego narkotyku. 

Nie wszyscy wiedzą, że nikotyna skon- 
densowana jest gwałtownie działającą 
trucizną. 

Tytoń, który palimy codziennie, zawie- 
ra pewien odsetek nikotyny.  Umiarko- 
wane palenie papierosów jest zupełnie 
nieszkodliwe, Nadmierne używanie tyto- 
niu odbija się natomiast szkodliwie na 
zdrowiu. To też w interesie swych kli- 
jentów, idąc za postępem nowoczesnej 
nauki, Polski Monopol Tytoniowy wpro- 
wadził na rynek odnikotynizowane papie- 
rosy „Ergo“ i „Egipskie. Kosztują опе 
o parę groszy drożej, ale zato są abso- 
lutnie nieszkodliwe dla zdrowia. 

Namiętni palacze mogą zamawiać dla 
siebie papierosy bez nikotyny i innych ma- 
rek już od 500 szt. w każdym sklepie 
wyrobów tytoniowych. 

Papierosy odciąśane mają smak zupeł- 
nie niezmieniony, choć zawartość w nich 
nikotyny jest znacznie zmniejszona. 


Minęła już — zdaje się, bezpowrotnie 
— moda krótkich sukienek. Nawpół chło- 
pięce sylwetki ustąpiły miejsca Kobiecie, 

Czy jednak wyłącznie długa lub pół- 
długa suknia charakteryzuje dzisiejszą 
panią? 

Nie. Ponieważ jednocześnie z krótką 
suknią zaczynają znikać wystrzyżone, 
podgolone i wypomadowane czuprynki 
(„garsonki'”, „,pazie'”, „polki“ i t. p.), а co- 
raz częściej, prawie na każdym kroku, 
spotykamy misterne uczesania dłuższych, 
a nawet zupełnie długich włosów. 

W związku z tem mnożą się najrozma- 
itsze środki i cudowne leki na połysk, 
miękkość i puszystość włosów. 

Przy stosowaniu tych , niezawodnych 
środków należy być bardzo ostrożną. Uni- 
kać trzeba mydeł i płynów, zawierających 
sodę, która wysusza włosy i powoduje ich 
kruszenie się. 

Najpopularniejszym i najbardziej po- 
lecenia godnym środkiem do racjonalnego 
pielęgnowania włosów jest Shampoo Eli- 
da. Posiada on przyjemny, dyskretny za- 
pach, pieni się bardzo obficie, nadaje 
włosom puszystość i połysk jedwabiu, a 
przedewszystkiem — nie zawiera absolut- 
nie sody. 
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U progu sezonu futrza- 


nego 1930/31 


Wobec chłodów jesiennych aktualnym 
staje się pytanie, jakie futra będziemy 
nosili w bieżącym sezonie, 

Ażeby naszym Szanownym Czytelnicz- 


Кот dać na to pytanie jaknajlepszą od- 


powiedź, — zwróciliśmy się z prośbą o 
kilka słów fachowej informacji do p. Julji 
Ujejskiej, właścicielki znanej wśród sze- 
rokich sier naszego społeczeństwa firmy 
iutrzanej p. n. „Julja Ujejska, Nowy 
Świat 29, tel, 5-33“. 

Р, Julja Ujejska, która właśnie tyl- 
ko co wróciła z zagranicy, z objazdu fu- 
trzanych rynków zachodniej Europy 
[Lipsk, Antwerpja, Holandja, Londyn, 
Paryż] bardzo chętnie dzieli się z nami 
swoimi cennymi wiadomościami, tyczący- 
mi się ostatniej mody, futrzanej. Na py- 
tanie, jakie futra i jakie fasony najwię- 
cej będą noszone w tym roku, p. J. Ujej- 
ska informuje nas: 

„Na pierwszym miejscu wśród futer 
należy postawić karakuły przybrane sre- 
brnymi lisami, nurkami, skunksami і 
wszelkiego rodzaju lisami; również bar- 
dzo modne są Íoki-pizmowce i imitacje 
fok, łapki karakułowe, źrebaki 1 pi- 
szczaniki, | 

Со do fasonów to przeważają angiel- 
skie z dużymi kołnierzami (budki i sza- 
lowe) o zmienionych trochę rękawach. 

Jako oddzielne kołnierze bardzo no- 
szone są lisy oraz szyjki i etole z nu- 
ków. 

Kolory przeważają czarne i bronzowe*. 

Na tym skończyliśmy nasz miły wy- 
wiad. 

Od siebie musimy dodać, że firma ,,Jul- 
ja Ujejska' potrafiła sobie zdobyć nad- 
zwyczajne uznanie zarówno wśród pu- 
bliczności stołecznej jak i prowincjonal- 
пеј. Jest to sukces w pełni zasłużony, 
bowiem firma posiada pierwszorzędne ба- 
tunki futer, a dysponując doborowym ze- 
społem krojczych i kuśnierzy, potrafi za- 
pewnić swojej klijenteli naprawdę solid- 
ne i wykwintne wykonanie po cenach 
bardzo umiarkowanych. 

To uznanie dla firmy wśród szerokich 
kół jej odbiorców czyni dla nas uwagi 
p. J. Ujejskiej, o modzie futrzanej tem- 
bardziej cennymi. AU 

Poważnej tej placówce życzymy dal- 
szego zasłużonego powodzenia, 
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Moda w teatrach warszawskich przed 


półwiekiem 


JADWIGA CZAKI, TEŻ 
Z PARASOLKĄ JEST JUŻ 
GROTESKOWĄ. 1 TO 
GNIAZDECZKO NA PRE- 
TENSJONALNEJ FRYZU- 
RZE Z LAT DZIEWIĘĆ- 
DZIESIĄTYCH 


HELENA MODRZEJEWSKA 

W GAZOWEJ CHUSTECZCE, 

FILCOWYM KAPELUSIKU 

OPASANYM AKSAMITNĄ 

WSTĄŻKĄ, PRZEPIĘTĄ BRY- 

LANTOWĄ KLAMRĄ, JEST 
UROCZA 


MARJA WISNOWSKA W BIA- 
ТЕ] AMAZONCE I CZAR- 
NYCH LAKIEROWANYCH 
BUTACH, BIAŁYM KAPELU- 
SZU NA CZOŁO, UDERZA 
SZYKIEM I WDZIĘKIEM 


ROMANA POPIEL W SŁOM- 
KOWYM KAPELUSZU, UBRA- 
NYM GIRLANDĄ POLNYCH 
KWIATKÓW, Z AKSAMITNĄ 
KOKARDĄ; W SUKNI CZAR- 
NEJ Z GIPIURAMI, SZERO-: 
KIM ZŁOTYM PASIE I PA- 
RASOLKĄ JEST CZARUJĄ- 
CĄ I STYLOWĄ 


SŁYNNA ONGI „HERMANKA*, PIĘKNA I NAJLEPSZA CAR- 
MEN STYLOWA, LECZ NIENATURALNA 
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NOWE ZWYCIĘSTWA SAMOCHODÓW 


OŚWIĘCIM-PRAGA 


NA RAIDZIE PAŃ 27, 28 i 29 WRZEŚNIA 1930 R. 


PUHAR DLA ZESPOŁU FABRYCZNEGO zdobyły samo- 
chody „OŚWIĘCIM-PRAGA”, uzyskując największą ilość 
punktów dodatnich, t. j. 75 punktów. 


PUHAR FIRMY GAL. TÓW. NAFT. „GALICJA” S. A. 
za najlepsze wyniki na olejach „GAL T O L“ zdobyła p. Е. STAŁOWSKA 
na „Oświęcim-Praga' typu „Alfa''. 


l-sza NAGRODA Pani K. Śliwińska na „Oświęcim-Praga” typu „Piccolo 
w swojej kategorji. 
И-да NAGRODA Pani K. Śliwińska na „Oświęcim-Praga” typu „Piccolo 
w ogólnej klasyfikacji. 
Ш-сіа NAGRODA Pani E. Stałowska na „Oświęcim-Praga typu ,,А I f a” 
i w ogólnej klasyfikacji. 
I-sze MIEJSCE Pani E. Stałowska na „Oświęcim-Praga” typu „A I f a” 
w swojej kategorii. 
П-діе MIEJSCE Pani H. Toepfer na ,„,Oświęcim-Praga” typu „„Piccolo” 


w swojej kategorji. 


Ш-сіе MIEJSCE Pani Skarbek-Tłuchowska na „Oświęcim-Praga” typu „Piccolo 


w swojej kategorii. 


DYREKCJA i FABRYKA „OŚWIĘCIM“ w Oświęcimiu, wojew. Krakowskie. 
ODDZIAŁY FABRYCZNE: w Warszawie, Kredytowa 4, tel. 291-34, 
Stacja Obsługi — Czerniakowska 186. 


w Katowicach — Plac Wolności 9. 


REPREZENTACJE: 


POZNAŃ „OŚWIĘCIM-PRAGA-AUTO“ | LWÓW „OŚWIĘCIM-PRAGA-AUTO“ 
Plac Wolności 11, tel. 55-33. | Jagielloñska 7, tel. 3-05, 
KRAKÓW ,OSWIECIM-PRAGA-AUT O:': | WŁOCŁAWEK „OŚWIĘCIM - PRAGA - AUTO“ 

Kremerowska 6, tel. 23-67. | Hotel Victoria. 
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WYŚCIG BALONÓW W WARSZAWIE 


ZAŁOGA GDYNI: 
I POR. S. ŁAŹNIEWSKI 


POR. J. KOWALSKI 


WYŚCIG BALONÓW O PUHAR WAŃKOWICZA, U DOŁU „LWÓW“ 
U GÓRY „WARSZAWA'. 


Fot. Jan Ryś 
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Co nam niesie moda 
w dziale trykotaży ? 


(Wywiad z właścicielem firmy „Tricot“, 
Marszałkowska 129) 


Chcąc zaspokoić ciekawość naszych 
Pięknych Czytelniczek w tej dziedzinie, 
zwróciliśmy się z prośbą o garść іпіогта- 
cji do właściciela jednego z największych 
magazynów trykotażowych w Warszawie, 
znanego р. п: „Tricot'. 


Właściciel firmy „Tricot“ jest na grun- 
cie warszawskim prawdziwym arbitrem 
elegancji w dziale trykotaży. Stały kon- 
takt z centrami produkcji trykotażowej w 
Europie (Paryż, Wiedeń) pozwolił mu 
zgromadzić w swoim magazynie przy ul. 
Marszałkowskiej 129  arcybogaty zbiór 
najnowszych modeli w tym dziale mody. 


Są tu prawdziwe cacka, przytem zu- 
pełnie — niedrogie, dzięki temu, że są to 
kopje oryginalnych modeli, przygotowane 
w wytwórni firmy „Tricot' na miejscu 
w Warszawie, 

Na zapytanie nasze, co z trykotaży 
specjalnie lansuje moda w tym roku — 
słyszymy odpowiedź: 

„Nadzwyczaj modne są suknie tryko- 
towe oraz kostjumy trzyczęściowe (trois 
pieces), W dalszym ciągu bardzo chętnie 
noszone są poullovery. Asortyment tych 
artykułów posiadamy wprost niewyczer- 
pany: piękne najświeższe modele, wprost 
bajeczne kolory — wszystko w najwyż- 
szym gatunku, wykwintnie wykończone. 
' Również muszę zaznaczyć że bielizna try- 
kotowa cieszy się wśród publiczności co- 
raz większym uznaniem. 

— A dla naszych sportsmenek i sport- 


smenów przygotował Pan jakie nowości 
na sezon zimowy? 


— Ależ tak — posiadam wyjątkowo 
bogatą kolekcję strojów dla sportów zi- 
mowych, wprost bez przesady mogę po- 
wiedzieć, że czegoś podobnego nie oglą- 
dano dotąd w żadnych uzdrowiskach ani 
zimowych stacjach klimatycznych. Szcze- 
śółów nie powiem, niech to będzie nie- 
spodzianką dla naszej Szanownej Kli- 
jenteli, 


To już wszystko, co mógłbym Panu po- 
wiedzieć, Na zakończenie jeszcze mała 
prośba do Pięknych Czytelniczek i Sza- 
nownych Czytelników „Świata“ — mo- 
żeby zechcieli połatygować się i obejrzeć 
wyśtawy mojego magazynu. 


A 


J. W. 


OCNNOCWNOCUOCONOCUOCWOGUOCWOCNOCUNOCUNOCUOCIWOO 


OGNOCUNOCUNOCUNOGUOCONOONOONODNOOCNOCNYO 
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NOWOŚCI SEZONOWE 
W WIELKIM WYBORZE 


WEŁNY JEDWABIE 


AKSĄMTIFY PLUSZE ХЕВЕШ 
MATERJAŁY NA UBRANIA MĘSKIE 


KONOPKA i REDULSKI 


MARSZAŁKOWSKA 1:30 


ОСАО МО 


